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BEZROBOCIE W  tO D Z I.
W momencie, kiedy hasła odrodzenia 

ekonom icznego stały się popularniejsze niż 
kiedykolwiek i gorąco popierane przez całą 
prasę, przenikają do najszerszych mas, pod­
niecając ich przedsiębiorczość lnb skłania­
jąc je do organizowania spożycia w koo­
peratywach, spada na kraj nasz nowa klę- 
cka ekonomiczna. W Łodzi szerzy się bez­
robocie, wślad za niem idą lokauty, jedno 
z największych i najruchliwszych naszych 
ognisk pracy zamiera.

Jest coś dziwnie tajemniczego w obe­
cnym ruchu strajkowym. Tajemniczość ta­
ka możliwa jest tylko u nas, w takich jak 
nasze nienormalnych stosunkach, w braku 
zorganizowanego życia publicznego, wol­
ności prasy i stowarzyszeń.

Zanim doniesiono nam o wybuchłych 
strajkach wiedzieliśmy, źe były w Łodzi 
wciąż rosnące zastępy robotników bez p ra ­
cy. Armia zapasowa wyrzucana na bruk 
w razie przesileń ekonomicznych wzrosła. 
Przypisywano to niepomyślnym konjunk- 
turom, zahamowania biegu interesów 
w czasie przedwojennego napięcia. W ta­
kich warunkach nigdzie nie powstają bez­
robocia, nie mają bowiem żadnych wido­
ków powodzenia i są wodą na młyn fab­
rykantów. Tam zresztą, gdzie klasa robo­
tnicza jest zorganizowana, ogłaszają strajk 
związki zawodowe tylko wtedy, gdy mają 
kasy pełne, g d y —wedle przypuszczalnych 
obliczeń m ogą przetrzymać walkę z kapita­
listami, co jest niemożliwe po okresie k ry ­
zysu.

U nas niema prawie wcale organiza- 
cyi robotniczych, a kasy strejkowe nie 
istnieją. Nie wiadomo też, kto kieruje bez­
robociem łódzkiem. Robotnicy oznajmiają 
swe żądania fabrykantom w taki sposób, 
że „zbiera się kupa robotnicza i z tej ku ­
py ktoś wykrzykuje o co idzie. Ze środka 
kupy, a nie z pierwszego szeregu?! Aby 
zachować kompletną anonimowość.

Wiemy dobrze dlaczego tak się dzie­

je. U nas— ale też tylko u nas—bez wzglę­
du na rezultat bezrobocia przywódzy jego 
zawsze padają ofiarą.

Tymczasem ta nieodzowna w danych 
warunkach ostrożność mści się na fabry­
kantach. Choćby chcieli się układać nie 
mają z kim. Trudno targować się i um o­
wę zawierać z „kupą“ lub jej anonimowym 
kierownikiem. To też już sami fabrykańci 
zaczynają się domagać „organizacyi k las“, 
powstawania związków robotniczych zawo­
dowych, takich jakie istnieją we wszystkich 
cywilizowanych krajach. Bezrobocia są 
w obecnej fazie rozwoju wielkiego prze­
mysłu zjawiskiem nieuniknionym. Tam je­
dnak, gdzie ludność robocza jest zorgani­
zowana, przebieg walki pracowników z p ra ­
codawcą rozgrywa się wedle pewnych m e­
tod, zgodnie z pewnym planem, na mocy 
kompetentnych obliczeń. Warunki są ogło­
szone przed wybuchem strajku, termin 
jego jest naznaczony — można go zatem 
niekiedy uniknąć. Istnieje też upełnomoc­
niona jaw na reprezentacya robotnicza, k tó­
ra odpowiada i przed strajkującymi i za 
nich. Jej rzeczą jest pokrywać koszta bez­
robocia z funduszów na ten cel składanych 
ona poręcza za dotrzymaniem umowy, gdy 
bezrobocie minie. Wszelkie inne strajki, 
to jest takie, jakie się praktykują u nas 
wyłącznie, noszą miano „dzikich sztrajków", 
są źle widziane przez samą klasę roboczą, 
gdyż ją dezorganizują i bardzo rzadko cel 
swój osiągają.

Wszędzie z góry jest wiadomo, nietyl- 
ko co jest przyczyną wybuchu strejku, lecz 
od czego zależy jego ukończenie. U nas 
w szczególności obecnie w Łodzi—jeśliby 
można wyrozumieć, co sztrejk wywołało, 
niepodobna przewidzieć, co mogłoby mu 
koniec położyć.

Wśród robotników panowała nędza. 
Zarobki obniżały się lub nie podnosiły 
w miarę wzrastającej drożyzny. Podroże­
nie środków utrzymania jest dziś jedno- 
zgodnie uznawane za najważniejszą w ostat­
nich czasach przyczyną nędzy robotników. 
Gdyby organizacya gospodarcza kraju le­

żała w naszym ręku, byłyby za tern dwie 
drogi zaradzenia złemu. Podwyższenie za­
robków i zwalczanie drożyzny. To ostat­
nie może nawet więcej byłoby warte, gdyż 
sięgałoby głębiej do źródła złego. Gdzie 
ceny produktów nieustannie się podnoszą, 
tam kosztem wielkich ofiar i ryzyka wywal­
czane zarobkiem prosto z rąk fabrykantów 
przechodzą do rąk spekulantów, wyzyski­
waczy. Tutaj jednak nic nie można zrobić 
doraźnie, a pokierowanie gospodarką kra­
jową tylko w bardzo nieznacznym stopniu 
leży w zakresie sam opom ocy społecznej. 
Gdyby Łódź miała samorząd miejski na 
wzór miast na zachodzie, byłoby rzeczą 
gminy miejskiej dbać o tanie zaprowianto- 
wanie ludności. Żadną miarą nie uczy­
niłby tego jednak samorząd taki, jaki jest 
projektowany obecnie, gdzie w radach miej­
skich mieliby głos przeważający właścicie­
le kamienic, śrubujący komorne. Kupcy 
i sklepikarze śrubujący ceny towarów, to 
są istotni sprawcy uciążliwej drożyzny.

Pozostaje zatem tylko podwyżka pła­
cy. Widocznie nie jest ona w Łodzi nie­
możliwa, jeśli mniejsze i mniej zasobne fa­
bryki na nią się godzą, odmawiają na to ­
miast wszelkich ustępstw wielkie zakłady 
przemysłowe, obracające milionami Podobno 
ruch się zaczynał na nowo, podobno na 
sezon zimowy napływały liczne z Rosyi 
zamówienia i mniejsze fabryczki pragną w y­
zyskać pomyślne konjunktury. Czemuż 
z nich nie korzystają fabryki wielkie?

W razie przedłużenia bezrobocia za­
potrzebowanie przeniesie się gdzieindziej. 
Przemysł rosyjski lub niemiecki opanuje 
te rynki zbytu, z których stale ciągnął zy­
ski przemysł krajowy już i bez tego 
w ostatnich czasach wciąż wypierany z zaj­
mowanych dawniej placówek.

Czy tego fabrykanci nie widzą, czy 
ich to też nic nie obchodzi?

Dlaczego zamiast czynić robotnikom 
ustępstwa, za przykładem mniejszych firm 
miejscowych, ogłaszają lokauty i zamykają 
fabryki.

Kapitał jest płynny i kosmopolityczny.
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Wycofany z jednego punktu z wszelką ła­
twością przerzuca się na inny. Na upadkn 
przemysłu w danym okręgu fabrycznym, 
cierpi ludność robocza, cierpi kraj, ale nie 
cierpi kapitalista, o ile go nic z krajem nie 
łączy.

Naszem nieszczęściem jest, że u nas 
tak się rzeczy mają, że nieraz już zacięży­
ło to na losach naszych ognisk przemysło­
wych a w szczególności na losach Łodzi. Nie 
znaczy to wcale, aby spolszczenie przemysłu 
miało zapobiedz walce klas rozgrywającej 
się w strejkach i lokautach, lecz że nie 
srożyłaby się ona z taką bezwzględnością 
z takiem zupełnem podeptaniem praw lu­
dzkich pracującej rzeszy oraz interesów 
kraju, z takiem lekceważeniem głosów opi­
nii publicznej, jak w tej nieszczęsnej Ło­
dzi. Czerpiemy to z dziejów dawniejszych 
lokautów, kiedy daremnie domagała się 
prasa bezstronnego sądu rozjemczego mię­
dzy stronami walczącemi. Łódź jest ja- 
kiemś strasznem miastem, olbrzymiem zbio­
rowiskiem ludzkiem, które mimo czynio­
nych kilkakrotnie usiłowań wytworzenia 
w niem ognisk życia umysłowego i artys­
tycznego nie gra jednak żadnej roli, ale 
które co pewien czas wstrząsa grozą tragi­
cznych zapasów między rozpanoszonem bo­
gactwem obcem a przerażającą nędzą—ro­
dzimą. Bardzo często, gdy mowa o naszem 
położeniu ekonomicznem mówi się: „ma­
my przemysł łódzki". Wyrażenie jest nie­
trafne; nie my go mamy, on nas ma. My 
tak dalece mało nim władamy, że nigdy 
nie możemy mieć pewności, czy i jak dłu­
go się on utrzyma i kto nam go zabierze. 
Nie my powołaliśmy go do życia, nie my 
torujemy mu drogi rozwoju.

Jedną jeszcze tajemniczą i zastana­
wiającą cechą obecnego przesilenia jest, 
że robotnicy •— postawiwszy żądania nie 
czekają rezultatu walki, lecz wyjeżdżają. 
Podobno właśnie dlatego wybrano na bez­
robocie porę letnią, by siły robocze 
módz zatrudnić na wsi i wyżywić. Do­
tychczas jednak nigdy takie przenoszenie 
rąk roboczych od fabryki na pole nie da­
ło się na większą skalę przeprowadzić, na 
co ziemianie ubolewając nad brakiem ro­
botnika nieraz narzekali. Wszędzie zresztą 
emigracya ze wsi do miast jest objawem 
normalnym, z miasta na wieś, wyjątkowym. 
Jeżeli dziś jesł ona czemś zorganizowanem 
musowo, narzucałoby to przypuszczenie, że 
walkę rozpoczęto nie w nadziei wygrania 
jej, lecz w przekonaniu, że ona musi unie­
ruchomić fabryki na cały sezon obecny de­
finitywnie, nie odwołalnie. Na tern oczy­
wiście zyska przemysł moskiewski.

Wszystko to jest niepokojące w wy­
sokim stopniu. Słusznie też pisze „Słowo“ 
„Społeczeństwo ma prawo i obowiązek wie­

dzieć, co się dzieje tam, gdzie nagle tem­
peratura stosunków społecznych wzrosła do 
tego stopnia zapalności! Strejk nigdy pra­
wie nie jest prowadzony przeciw samym 
wytwórcom. Jest on prowadzony i prze­
ciwko spożywcy, który musi po strajku 
płacić drożej za ten sam towar. Jest to złu­
dzenie, że podwyżka płacy idzie z zysków 
fabrykanta. Idzie ona przedewszystkiem 
z kieszeni konsumenta. Szereg strejków, 
jakie przeżyliśmy w J905 r. zpowodował 
przecież fakt niesłychanej w naszym kra­
ju drożyzny. Strejk jest więc bardziej 
skomplikowanem zjawiskiem, aniżeli nam 
to się nieraz wydaje".

Organizacya klas przedstawia i tę do­
datnią stronę, że otwiera drogę do kontro­
li 1 wpływów dla konsumenta — t. j. dla 
ogółu. Gdzie walka rozgrywa się jawnie, 
publicznie między związkami robotniczemi 
a związkami fabrykantów, tam opinja pu­
bliczna dokładnie poinformowana o jej 
przyczynach i przebiegu może niekiedy

— Co ja powiem ojcu?
— Powiedz, że Strażyc w Warszawie. 

Że go tam spotka—i sam zaproponuje.
— Był dziś Sabiriski—mówił, że starego 

trzeba koniecznie tam odwieźć—i sam się 
ofiarował, że ze mną go odwiezie.

— Ale ty tu wrócisz?
— Niebardzo wiem poco. Jeśli wy­

kupimy te ruchomości od Kahana—to nie 
dla siebie ale dla Pipermenta, czy jakie­
goś innego żyda. Wrócę, jeśli mi stary 
da pieniędzy żeby opłacić i odprawić słu­
żbę.

Wiadoma rzecz, źe w lipcu raty To­
warzystwa nie ma czem zapłacić — więc 
Zagaje nie nasze już!

— Boże, Boże — co będzie z rodzi­
cami!

— Stary, byle wyzdrowiał — znajdzie 
gdzieś jaką synekurkę — stara osiądzie na 
rezydencyi u którejś ze swych sióstr, Ter­
kę się zepcha na jaką pensyą! Mało to ta­
kich bankrutów jakoś żyje na świecie.

— Zagaje stracić!
— Namów twoją teściowę niech

kupi.
— Nie śmiałbym się z tern odezwać 

nawet- A ty? Co myślisz robić?
— Najprzód starego matce odwieźć. 

Niech go pielęgnuje—a potem rozejrzę się 
w Warszawie za jaką bogatą żydówką — 
i pójdę do niej na utrzymanie. To będzie 
wstylu całej rodziny.

pzzeważyć szalę na jedną lub drugą stro­
nę. Bywały już przykłady takich strejków 
w których społeczeństwo interwenyowało 
czynnie biorąc np. w opiekę pracujących, 
organizując dla nich pomoc i wywierając 
moralny nacisk na fabrykantów. Bywały 
też i strajki niepopularne, przecim którym 
protestował ogół, organizując w ten sposób 
własną samopomoc, by się uniezależnić od 
stron wojujących i wytrącić im broń z rę­
ki. Wszystko to naturalnie bywało w Niem­
czech, we Francyi, w Ameryce, lub Anglii, 
lecz nie u nas.

Dlatego też obecne bezrobocie z nad­
zwyczajną w prasie naszej jednomyślnością 
wywołuje zewsząd to samo domaganie się 
związków zawodowych, organizacyi klasy 
robotniczej.

Klęską jest panowanie żywiołowych 
sił w dziedzinie tak skomplikowanej jak ży­
cie gospodarcze. Ten sam żywioł ujęty 
w ramy organizacyi może być siłą twórczą 
i dobroczynną. 1. Moszczeńska.

Władek poczerwieniał, ale nie odrzekł 
nic, bo do szermierki na języki z bratem 
nie czuł się na siłach. Ojca jednak uspo­
koił i aż się Tomek zdziwił jak pan Feliks 
był dobrej myśli i otuchy.

Nazajutrz odbył znowu z Władkiem 
długą naradę — zdawał mu rządy na czas 
swej kuracyi z takim spokojem i pewnością 
jakby nic Zagajom nie groziło. Gdy To­
mek wspominał o zapłacie i oddaloniu słu­
żby— machnął ręką lekceważąco.

— Władek to załatwi.
— Jeśli oni tak niefrasobliwie nato 

patrzą—poco ja się oto troszczę. Pomyś­
lał Tomek. Ostatecznie stary się wyskro­
bie i niech tę dziurawą nawę pcha i pro­
wadzi, gdzie i jak chce. Muszą mi dać 
wikt i opierunek jako latorośli swego ro­
du, a robić nic nie potrzebuję—ani tu, ani 
w Warszawie. Na papierosy wygram w bi­
lard.

Doktór Sabiński zjawił się w dniu 
oznaczonym—obejrzał raz jeszcze pacyen- 
ta, i zdecydował, że podróż znieść może.

Oczekując godziny odjazdu ulokował 
się z cygarem w pokoju Tomka i zagłębił 
w czytaniu gazet.

— Zebrałeś już swoje manatki? spy­
tał.

— Niewiele mi zostało, bo co było 
lepsze niemiec gospodarz zagrabił w Brun- 
świku. Uratowałem tylko kolekcyę krawa-

M A R Y A  R O D Z I E W I C Z Ó W N A .

BARBARA TRYŹNIANKA.
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tów. Szelma komornik opisał skrzypce. 
Tych mi szkoda.

Gwiżdżąc, chłopak rzucał do kuferka 
swą garderobę.

—  A gdzież się podziała g łuchonie­
ma ?

Odprowadziłem ją na granicę— i p o ­
szła do tej baby z Drobiny. Wyobrażam  
sobie jak się będą po francuzku porozu­
miewać.

—  Cóż ona tam będzie robić?
—  Baba ją sobie zamówiła do nauki 

koronek, a stary był uszczęśliwiony, że się 
pozbył, widząc, że nic z niej nie wyciąg­
nie.

—  Więc opuszczacie zupełnie Zagaje.
— Ster zostaje w ręku Władka.
—  Bodajby! Myślałem żeś sprytniej­

szy. Ster bierze Pułaska. Ta was wykwi- 
tuje. Tom ek się zastanowił.

—  Ale i doktór nie taki głupi jak się 
wydaje, odciął. Teraz rozumiem wiele  
rzeczy. No, patrzcie— i to bydlę! Władek, 
umie intrygować! Oni nmyślnie chcą do­
prowadzić do katastrofy. Pułaska kupi 
Zagaje na licytacyi. Że też stary tego nie 
przewąchał.

—  Pewnie się porozumieli, mruknął 
doktór. A Strażyc podstawił licytanta na 
wasze mahonie i portrety familijne. U w a ­
żasz Władek zostanie przy Zagajach— Ter­
ka dostanie od męża meble i pamiąt­
ki G ozdawów a ty —  zostaniesz ze swemi 
krawatami. Tomek poczerwieniał. W tej 
chwili mniej go  dotknęło— że nic mieć nie 
będzie, jak to, że sam nie domyślił się ca ­
łej machinacyi. „Jakbym ja im m ógł szy ­
ki popsuć i dokuczyć“pomyślał z całą swą  
wrodzoną złośliwością. A doktór, ryhocząc 
po swojemu, judził.

—  To masz, za testament stryja. Za­
wszeć myślą, że za dziesięć lat, coś mieć 
m ożesz— więc w o lą — tymczasem chwycić  
z tej rozbitej szkuty—co się da.

—  Ja im nasadzę Małecką! warknął 
Tomek.

—  Oni tego tylko chcą. Ale baba 
się nieda wciągnąć. Bo uważaj— do licy­
tacyi stanie z nią Pułaska. Jeśli Zagaje 
pójdą tanio —  wygra W ła d e k — jeśli drogo  
wygra ojciec. T w ojego  tu niema nic— tyl­
ko krawaty.

—  Jużci w o lę —żeby stary coś zys­
kał, bo będą mieli co  jeść— i mnie muszą 
karmić.

—  W najlepszym razie zostanie im 
dziesięć tysięcy.

—  Zkąd doktór to wszystko wie?
—  Od mioch kochanych żydów z mia­

steczka. Oni wszystko wiedzą —i do gro­
sza obrachują. Była też wczoraj Małecka 
u mnie— na posadę— Baba zdrowa jak koń, 
ale zaprószyła sobie oko jęczmienną ple­

wą. W yciągnęłem plewę —  i pociągnęłem  
babę za język. Powiada, że dopłaci dzie­
sięć tysięcy— ani grosza więcej. Mój dro­
gi nie susz sobie mózgu jak rodzinie do­
kuczyć teraz,— ale raczej pomyśl,— żebyś  
sam sobie nie dokuczył. Za dziesięć lat 
jakbyś wziął spadek stryja— tobyś W ładko­
wi i Pułaskiej spłatał dopiero sztukę.

(d c. n ).

dla praw kobiecych.
i i i .

Na tem  sam em  stanow isku  w spółdziała­
nia stanęły  kobiety-posłow ie w Finlandyi. M ó­
wi o nich p. Jenny  Forshell członek fin landzkie­
go  parlam entu, która zaznacza na w stęp ie, że 
nie je s t delega tką rządu, ale ludu. K obiety  
nie tw orzą specyalnego klubu, podzieliły  się, 
w edług istniejących politycznych kierunków, 
pracują w kom isyach i wraz z m ęzkiem i posła­
mi uw ażają za spraw ę n a jw ażn ie jszą— obronę 
finlandzkiej autonom ii.

N ajnow szą zdobycz w zakresie  praw po ­
litycznych przynoszą delegatki rządu norw eg- 
skiego p. Anam staruszka la t 70, której pierś 
zdobi order i p. G ina Krog. S to rth ing  nor- 
w egski w d. 12 czerwca b. r. zatw ierdził pra­
wo w yborcze czynne i b ierne dla kobiet D o­
konało się to bez oporu, także odjeżdżającej 
na kongres delegatce p rezyden t parlam entu 
ośw iadczył: „proszę pow iedzieć zebranym  na 
kongresie  paniom, że cały rząd je s t zw olen­
nikiem praw kobiety  i pragnie, ażeby je uzy­
skała także i w innych krajach” .

Interesujące to  posiedzenie zakończył re­
ferat pisarki p. Perk ins Gilman, która mówiła 
o now ych m atkach now ego św iata, a zatem  
tego  w którym  kob ieta  m ieć będzie prawa, 
n ietylko obow iązki, a przedew szystkiem  prawo 
zostać m atką i pom oc społeczeństw a w zw ią­
zanych z tem  ciężarach.

Isto tn ie  charak ter życia po litycznego  u- 
lega g łęboko  sięgającym  zm ianom  tam , gdzie 
obok m ężczyzny sta je  kobieta. Sprawy dni 
pom ijane, czy zam ilczane w stydliw ie w ysuw a 
się na plan pierwszy, kultura pokoju, g rzeba­
na do tąd  przez in sty n k ty  i dążen ia zaborcze, 
zaczyna tryumfować. D oskonałym  słów pow yż­
szych przykładem  było  spraw ozdanie delegatki 
stanu K alifornia, gdzie w m ieście Los A nge­
los w sprawie oddziaływ ania praw w yborczych 
kobiet, specyalną przeprow adzono ankietę.

O kazało się, że przy ostatnich w yborach 
p rezyden ta g łosow ało  95$ w szystkich upraw nio­
nych do g łosow ania kobiet. W śród g łosu ją­
cych 80$ było m ężatek i m atek rodzin. Z czę­
ści m iasta zam ieszkałej przez p rosty tu tk i z ja­
wiło się tylko 54 w yborczyń. A oto projekty  
do praw postaw ione przez kobiety  w Stanie 
Kalifornia:

Od w stępujących w związki m ałżeńskie 
należy żądać św iadectw a lekarskiego. M atka, 
która bez pom ocy ojca w ychow uje dzieci, o trzy­

m ywać ma od rządu 62 franki m ięsiecznie na 
utrzym anie i t. d. K obiety  zajęły się sprawą 
w ięźniów, szpitali dla obłąkanych, przeprow a­
dziły  obniżenie godzin  pracy dla robotnic do 
8 dziennie. Z rów nano prawa ojca i m atki 
w zględem  dzieci ślubnych i ustanow iono o d ­
pow iedzialność ojca za dzieci nieślubne.

I tam , gdzie prawa polityczne k ob ie t są 
jeszcze postu latem  odległej przyszłości w pra­
cy socyalnej w idzim y liczne zastępy. A ustrya- 
ckie stow arzyszenie dla przeciw działania dro- 
żyźnie z siedzibą w W iedniu liczy obecnie 10 
tysięcy członków. W  Niem czech w różnoro­
dnych stow arzyszeniach, kooperatyw ach, zw ią­
zkach zawodowych, ośw iatow ych, ochrony dzie­
ci i t. p. pracuje obecnie pół m iliona działa­
czek. Nie ulega wątpliw ości, że K rólestw o, 
Poznańskie, Galicya, w ieleby o pracy kobiecej 
na polu społeczeństw a i ośw iatow em  pow ie­
dzieć m ogły. Pom im o to o istn ieniu  naszem  
nie w iedzą i prawie, że w iedzieć nie chcą. 
Raz jeszcze k ładę nacisk na n iezbędną zm ianę 
naszej taktyki.

Ciekawym i znam iennym  objawem  były 
posiedzenia m iędzynarodow ej Ligi mężczyzn, 
dla w yw alczenia praw politycznych dla kobiet. 
Ligi m ęzkie pow stały  już w kilku krajach. O- 
sta tn ia  zawiązała się liga podobna we Lwowie 
za inicyatyw ą p. M aryi D ulębianki. Na kon­
gresie delegat jej p. inspektor D rew nowski być 
jednak  niem ógł, gdyż okres przedw yborczy 
pochłonął w szystk ie siły. Im ieniem  polaków  
przem awiali przeto pp. G ierabkowie ze Stani­
sławowa.

L iga m ężczyzn staw ia sobie cel poparcia 
w prasie i ustaw odaw stw ie, po litycznych  żądań 
kobiet. O brady prow adził eksm inister Lukas, 
który rozszerzenie prawa w yborczego na kobiety , 
nazwał publicznem  dobrodziejstw em . W śród 
przem ów ień w yróżniły się m ow y leadera i po­
sła socyalistycznego  z A nglii p. W eir Hardy, 
oraz papieskiego prałata dr. G iessweina, węgra. 
P ierw szy w niósł zapał, swadę, siłę właściwą 
ludow ym  mówcom angielskim  na trybunę z k tó ­
rej pozatem  brzm iało dużo dobrych chęci, ale 
m ały zasób  argum entów  dla spraw y reprezen­
tow anej. P rałat G iessw ein złożył dowód, że 
przedstaw iciel kościo ła katolickiego, m oże być 
rzecznikiem  nowych, w przyszłość idących, prą­
dów. Dr. G. p ragnie pokojow ego zbratan ia 
narodów , a ten cel bez w spółudziału kobiet 
osiągniętym  być nie m oże.

A ndytoryum  stanow iły  prawie w yłącznie 
kobiety , członkow ie ligi, o ile istnieją, po za 
k ilkunastu panam i na trybunie, świecili n ieo­
becnością. W ogóle kongres ten pożądany  ja ­
ko objaw sym patyi, pod żadnym  w zględem  p o ­
równany być nie m oże z kongresem  kobiecym  
k tórego był zaledw ie slabem  echem .

B udapeszt. D-r. Daszyńska-Golińska.
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NASZA HELA.
L i s t y  d l a  m ł o d e j  p o l k i .

E u gen ii Ż m ijew skiej
i  L u c y n y  K o ta r b iń s k ie j .

DZIESIĄTY LIST HELI.
Csornowaśnia, jo  września.

Gdybym nie była teraz dobrze wychowa- 
waną, tobym powiedziała, że mnie Pani nu­
dzi swoim Wałkiem.

Czy on dał, czy nie dał słowo na życie,
jest mi zupełnie obojętnem. A dlaczego
wprost do niego nie pisze? Z tych samych 
powodów. Czy tylko miłość ma przywilej zni­
kać, zacierać się do szczętu, do osnowy? I przy­
jaźń może tak samo się zatrzeć bez śladu. Zre­
sztą on pierwszy ją zmazał, nie dając znaku 
życia, a potem, wykręcając się — niedojściem 
li -.tu, złą organizacyą poczty. Nie dochodzą
tylko listy nienapisane. Wie o tern każda pen-
syonarka. I to mnie bolało (teraz już przesta­
ło), że on nie przyznał szczerze: „zająłem się 
czem  (a może kim )  innym, czasu mi brakło 
dla Was panno Helu". Byłabym mu darowała. 
Ale wykrętów, ale robienia tajemnic przed przy­
jaciółmi nie znoszę. A już raz Pani mówiłam, 
jak się do kogo zrażę — koniec. I komu 
wierzyć przestanę, także koniec — na zawsze. 
Choć Pani tego słowa nie lubi. Ufność bez­
graniczna — a może bezmierna łatwowierność 
graniczy w mojem sercu z nieufnością bezbrze­
żną. Niema pomiędzy niemi żadnej miedzy — 
ani na pół cala. To też nie skorzystam z rady 
Pani, abym „postawiła kwestyę—jasno,, i sądzę, 
że mimo doświadczenia , z którem starsi tak 
lubią się popisywać, (chciałam powiedzieć: wy­
jeżdżać  ale tutaj zrobiłam się dystyngowaną  
więc mimo doświadczenia Pani, sądzę, że ja 
trzeźwiej i lepiej tę sytuacyę, widzę. I nie cie­
kawa jestem tego, czego Pani „na razie" nie chce 
mi powiedzieć, tern mniej, że się domyślam
0 co chodzi i jestem zupełnie innego zdania. 
A teraz kropka. Mówmy o czem innem. Więc 
naturalnie o—Romie. To coś jest bardzo miłe
1 kochane. A jakie chytre! Tłomaczył mi, że— 
dla niepoznaki — mamy udawać przed ludźmi 
zupełną obojętność.

— A czy z zupełnej obojętności przyje­
chałeś* za mną tutaj—o czem oni chyba wie­
dzą—nadmieniłam.

— Mówię: obojętność erotyczną  prze­
kładał.— Po za tern możemy i powinniśmy być 
w przyjaźni.

Skrzywiłam się... Znowu przyjaźń! Nie 
lubię już tego słowa, i tego uczucia, które da­
wniej wydawało mi się tak pięknem — najpięk- 
niejszem ze wszystkich. Doświadczenie  (każdy 
wiek miewa swoje) zraziło mnie do niego raz 
na zawsze. Więc i z tern koniec. Na propo- 
zycyę Romka odpowiedziałam:

Zaproszono cię za mojem pośrednictwem— 
tak. Zaciekawiłam do twojej osoby Talę. A, że 
się nudzi, więc chciała poznać „wesołego to ­
warzysza wycieczek z Linowa". Nie powie­
działam jej, że ten towarzysz jest dla mnie 
czemś więcej. I teraz nic nie powiem. Niech 
myśli, co chce. Ale przyjaźni udawać nie bę­
dę, bo przyjaźni nie cierpię.

— A czemże jest dla ciebie panna Tala?— 
zagadnął.

— Tala nie jest mężczyzną... Choć prze­
staję wierzyć i w przyjaźń, bez zaufania. A Ja 
jej nie mówię o najważniejszym fakcie: o naj­
większym uczuciu mego życia. I ona pewno 
ma przedemną sekrety.

— Nie! Ona z pewnością nie zaprzeczy 
tak gwałtownie, że aż mnie to zdziwiło.

— Skądże ty wiesz? I dlaczego za nią 
ręczysz?

— Wcale nie ręczę. Powiedziałem ot, 
tak sobie, na mocy psychologii. Onaby nie 
wytrzymała.—Największą tajemnicę gotowa wy­
paplać.

— Masz racyę—przyznałam. I nie mówi­
liśmy już o tem. Mieliśmy co lepszego do 
robienia.

...Nie przypuszczałam nigdy, że miłość 
może upoić. Chodzę jak nieprzytomna, a mu­
szę udawać trzeźwą — obojętną. Chwilami 
zbiera mnie ochota krzyknąć na cały głos: 
„Om m ó j“\ zwłaszcza, gdy Tala tak s'ę zacho­
wuje, jak gdyby rościła do niego pretensye. 
Znam ją dawno—od pierwszej do śiódmej kla­
sy, a nie wiedziałam, że jest krańcową kokie­
tką i — niesympatyczną, nieznośną nawet. Wo­
lę jej matkę, choć ta znowu ciągle rozczulona 
i gotowa płakać, słuchając muzyki, poezyi. 
A już zawsz ma łzy w oczach, gdy kto wymó­
wi słowo: Polska.

— Jabym  za kraj dala się porąbać na 
drobne kawałki, i każdy kawałek mojego ciała, 
wołałby, kocham! — mówiła mi kiedyś, natu­
ralnie ze łzami.

Nigdy jeszcze nie słyszałam takich wy­
znań. U nas, w domu—o Polsce rzadko była 
mowa i nikt się nad nią nie rozczulał, nawet 
babunia. Tutaj mogóle więcej mówią o uczu­
ciach. Nie wyobrażam sobie mamy, twierdzą­
cej, źe „ja jestem dla niej promieniem córecz- 
nym". Gdy matka tak się wyraziła o Tali, mu­
siałam się wstrzymać, żeby śmiechem nie w y­
buchnąć.

Dopiero potem zrobiło mi się żal, że ja 
jednak dla mamy nie jestem promieniem ani 
córecznym, (?) ani żadnym, że ona nigdy za 
mną nie tęskni, tak jak tęskniła matka Tali 
w czasie jej pobytu na pensyi.

To jednak miło być w domu punktem 
środkowym, około którego obraca się wszystko.

W Czernowaźni nietylko wyrestaurowano 
dwór na przyjęcie Tali. Zmieniono zwyczaje 
i stosunki. Jej wola nastawia zegary, insceni­
zuje rozrywki, rządzi rodzicami, służbą. Ro­
dzeństwo wpatrzone w nią, jak we wzór wszel­
kich doskonałości, chłonie każde jej słowo.

Szkoda jednak, że ja nie mam choć je­
dnej siostry. Czasem, nawet tutaj; przy Romku, 
czuję się samotną i obcą. Niema we mnie za­
zdrości, a właściwie nie zwraca się ona do osób, 
ogarnia raczej te objawy uczuć troskliwości, 
których mi zawsze brakło.

Mnie nigdy nikt nie psuł, nawet babunia. 
Robili ze mnie ciągle — człowieka, obywatela. 
A ja czasem chciałabym być dzieckiem — pie- 
szczonem.

Wszystko mi to wynagrodzi Romek.

On umie być nietylko rozkochanym, ale 
; troskliwym. Jechaliśmy wczoraj na spacer, 
w noc księżycową. W chwili gdy w lekkiej ba­
tystowej sukni, schodziłam z mojego pokoju 
na górze, najniespodziewaniej zobaczyłam 'go  
w sieni. Był już gotów. Czekał — bo tutaj 
wszyscy się zawsze spóźniają, oprócz nas dwoj­
ga. — Popatrzył na mnie i, obejrzawszy się, 
czy nikt nie słyszy, szepnął:

— Przeziębisz się. Weź płaszczyk albo
szal.

Spojrzałam na niego z wdzięcznością.
Nikt jeszcze nie zatroszczył się o moje 

zdrowie, oprócz babuni. Ale babunie są od 
tego.

— Mój ty — dobry — szepnęłam, i tak 
bym mu się chętnie rzuciła na szyję, ale po­
wstrzymał mnie wzrokiem.

On umie nad sobą panować Ja—nie.
I podczas spaceru nie umiałam ukryć 

niezadowolnienia, bo on siedział na koźle przy 
Tali, która powoziła. Rozmawialiśmy wpraw­
dzie razem, ale ja wolę widzieć oczy Roma, 
niż jego plecy i tak miło siedzieć przy nim 
blizko— bliziutko.

Za nami jechały dzieci, z nauczycielką 
i guwernerem, bo tak się napraszały, że Tala 
im pozwoliła —(Ona tu pozwala i zabrania.)

W jednem miejscu, nasz wolant zrównał 
się z ich bryczką „czortopchajką", jak nazy­
wają tutaj.

— Cóż to znowu?—Niechże pan się na­
przód nie wysuwa! zawołała Tala do nauczy­
ciela, który powoził.

Jej ton był wprost impertyneucki. Nie 
odezwałaby się tak do niKogo z „towarzy­
stwa", to mnie oburzyło.

— Ja się do pana przysiądę, rzekłam. — 
Lubię siedzieć na koźle. Dzieci mogą przejść 
tutaj.

O, przepraszam!— zaprotestowała Tala — 
ja ich niańczyć nie będę. Jadę dla własnej 
przyjemności!

Było to takie brutalne i niegrzeczne wo­
bec ciała pedagogicznego, że krew we mnie 
zawrzała.

— To się jakoś zmieścimy wszyscy na 
„czortopchajce". Wy jedźcie sami — rzuciłam 
jej takim tonem, że musiała chyba odczuć w nim 
naganę.

Ledwie zdążyłam wyjść z wolantu, za­
cięli koni i pomknęli tak szybko, żeśmy nie 
mogli ich dogonić.

— Może zawrócimy? Jak pan myśli? — 
rzekłam do nauczyciela po krótkim czasie.

— I owszem, bo i dzieci się pospały — 
wtrąciła nauczycielka.

Oni wrócili nie prędko. Już leżałam, 
gdy Tala wpadła do mego pokoju, roztargana.

— Co się z wami stało? Czekaliśmy dłu­
go na stepie, aż wreszcie nie doczekawszy 
się — wracamy. Byłam nawet niespokojną.

— Jak widzisz, bez pow odu-odrzek łam  
bardzo obojętnie i udałam, że mi się chce 
spać, żeby uniknąć rozmowy. „

Od tego dnia prawie nie lubię Tali. Przy 
pierwszej sposobności, przypomnę jej, że mi-
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nęły już czasy, gdy nauczyciele domowi by­
wali traktowani, jak inwentarz.

0  ile wyżej od niej stoi „Smok" z Lino­
wa, choć o sobie mówi, że \ss tch a m , a Tala ma 
pretensyębyć—dystyngowną. On był najgrzecz­
niejszy dla tych, którzy mieli najmniej pieniędzy.

1 czy to było grzecznie dać mi tak wy­
raźnie do poznania, że, (mówiąc ordynarnie, bo 
dystynkcya często się przykrzy): „baba z wozu, 
koniom lże j“.

Romek się tłomaczy, że Tala szarpnęła 
lejcami. Gdybym nie wiedziała, że on ją za­
uważa nudną i narzucającą się gotowabym ją 
znienawidzieć.

Hela.
Piękna oda Pani na cześć ślubu je s t—przed­

wczesna. Romek nie odstępuje od swojego. 
A ja zaczynam być pod pantoflem. Aż mi 
wstyd! Osoba tak postępowa! Widzę jednak, 
że postęp nie chce iść w parzę z miłością!

Co robią Lwowianki.
Staraniem „Sekcyi nauczycielek szkół śre­

dnich" zawiązało się we Lwowie Towarzystwo, 
mające na celu założenie i utrzymanie prywat­
nego Seminaryum żeńskiego. Inicyatorkami 
kierowały dwie idee: po pierwsze, idea stwo­
rzenia wzorowego seminaryum żeńskiego, któ- 
reby wychowywało nie maturzystki, dążące do 
wygodnej miejskiej posady i uważające lata spę­
dzone na wsi, w pracy nad ludem, za ciężki los, 
złagodzony chyba tylko nadzieją dostania się 
do miasta, lecz zastęp dzielnych nauczycielek 
ludowych, świadomych swych celów narodowo- 
społecznych i mogących stać się pionierkami 
oświaty, dobrobytu i poczucia narodowego na­
szego ludu. Obok tej myśli przewodniej była 
druga: stworzenie w Seminaryum terenu pracy 
ideowej dla młodych nauczycielek szkół śred­
nich, pragnących dać wyraz swym dążeniom 
i ideałom wychowawczym. Z szeroko zaryso­
wanego programu Szkoły warto przytoczyć, iż 
uznano potrzebę zaznajomienia wychowanek 
z temi gałęziami przemysłu, które można roz­
winąć na wsi, oraz z ogrodnictwem i sadowni­
ctwem. Godzi się również zaznaczyć, że To­
warzystwo, żądając od swych wychowanek zu­
żytkowania swych wiadomości w pracy zawo­
dowej nad ludem, samo również zobowiązało 
się otoczyć opieką pierwsze zwłaszcza ich kro­
ki na niwie pedagogicznej. Tyle o stronie ideo­
wej. W projektowanej szkole przybywa nowa 
placówka pracy kobiecej, tern większe mająca 
znaczenie, że wobec braku rządowych i miej­
skich średnich szkół żeńskich, pole działania 
nauczycielek z akademickiem przygotowaniem 
jest w Galicyi zacieśnione i, że skończywszy 
nieraz z niemałym trudem studya uniwersyte­
ckie, zbytu na swą pracę znaleźć nie mogą. 
Towarzystwo do którego zgłosiło swe przystą­
pienie już około stu osób z najpoważniejszych 
sfer, interesujących się sprawami wychowawcze- 
mi i narodowemi, rozpoczęło już pierwsze kro­
ki około wzniesienia tej niezmiernie szczęśli­
we pomyślanej uczelni. Będzie ona ważnym 
czynnikiem dla wychowania zastępu dzielnych 
nauczycielek, jak i dla ogólnego kształcenia

dziewcząt nie mających zamiaru poświęcenia 
się studyom uniwersyteckim.

Lwów. W . J.

Z powodu „Dziejów mężczyzny44 ^).
Czy należało zatytułować tę książkę: 

Dzieje pewnego mężczyzny? czy też słusznie 
autor dał jej ów tytuł ogólnikowy, dając do 
zrozumienia że to mają być dzieje pierwszej 
młodośći i pierwszych lat męskich przeciętnego 
mężczyzny. Bohatera swojego prowadzi Ole­
chowski drogą utartą, gościńcem niemal, na k tó­
ry wchodzą uczniowie i średnich i wyższych 
klas szkolnych, aby na niej harcować jak źre­
baki, a zejść z niej u schyłku dni, w najlepszym 
razie powłócząc nogami, nieraz — bez nóg,— 
w wózku.

Aby móc sądzić, czy taki Stanisław Bruz­
da jest okazem patologicznym, czy normalnym 
właśnie przez swe zwyrodnienie—na to męż­
czyzną być trzeba. Czemuż o książce takiej 
pisze kobieta? Dlatego właśnie, że może o nich 
wyrokować, nie sprawując samosądów, jakby 
to musiał uczynić mężczyzna.

Po przeczytaniu tej książki, kobieta do­
znaje wrażenia takiego, jak gdyby otworzyły 
się przed nią czeluści piwniczne. Owiały ją 
trujące wyziewy i ścigają długo, natarczywie 
i każą zastanowić się: czy w tych wyziewach 
niema części rozkładowych jej własnej duszy? 
Czy te dzieje są dziejami grzechu—tylko męż­
czyzny? Czy niema w tern winy matek, wy­
chowawczyń? Bo jednak ów Staś Bruzda 
skłonny był do miłości czystej, przy rozbudzonych 
zmysłach „miał duszę liryka" i gdyby drogi ży­
cia nie zastąpiły mu takie Marye Ułańskie, takie 
panny (?) Weiss z nadobną mamą na czele, takie 
histeryczki i pół-wdowy, jak ks. Eugienia Ży­
tomierska, i żony fabrykantów maszyn do szy­
cia, telefonujące do męża z mieszkania kochan­
ka — byłby najpoczciwiej się ożenił, do czego 
ma wielką inklinacyę, i wobec cyrkówki Ułań­
skiej, i wobec każdej z trzech pół-panien Weiss, 
które go uwodzą kolejno, a którym on wierzy 
naiwnie. I czy nie one są bardziej zepsute od 
niego? Powiedzmy szczerze—tak. A jeśli on 
tak łatwo i tak często — „upada" należy po­
wodów szukać głębiej, niż w pamiętnej słabości 
ludzkiego miałabym ochotę powiedzieć: m ęskie-' 
go charakteru. Bo u nas mężczyźni są słabi. 
Znieprawiła ich dawna szkoła, stawiająca hart 
woli, odwagę cywilną — jako występek, znie­
prawiła po części i rodzina, filisterskim ideali- 
kiem. karyery, tłustych prebend i łatwych użyć. 
Obok dzielnych, energicznych matek, sióstr 
i żon—widzimy anemicznych duchowo ojców, 
braci, mężów. Brandes mógł słusznie powie­
dzieć, że u nas kobiety są mężczyznami a męż­
czyźni—kobietami.

Ale mężczyźni, ale nasi chłopcy już zro­
zumieli, że tak dalej być nie może, że wchodząc 
na drogę życia trzeba uzbroić się nietylko 
w wiedzę, ale i w charakter, w moc odporną.

*) Gustaw Olechowski. Dzieje mężczyzny, 
powieść. Warszawa, Gebethner i Wolff. Kraków, 
G. Gebethner i Spółka.

W imię tego powstał skautyzm, dążący 
do wytwarzania charakterów, bardziej jeszcze 
niż mięśni.

W takiej chwili powieść Olechowskiego 
ma znaczenie o doniosłości podwójnej: nietylko 
wskazuje, jak bywało, jak bywa, lecz bez mo­
rału, potężną wymową faktów mówi, że tak 
być nie powinno i mówi to w chwili, gdy takie 
słowa mogą znaleźć oddźwięk, albowiem, jak 
zdrowe ziarna, padają na grunt już przeorywa- 
ny. Tern skuteczniej przemówią, że autor nie 
każe smemu bohaterowi dalszej egzystencyi 
wlec — na wózku, lecz w pełni sił i zdrowia 
kładzie mu na duszę spokój i każe się modlić 
za niego i sosnom rodzimym i polom rodzimym 
wskazywać mu pracowite jutro.

Olechowski wywiązał się ze swego zada­
nia uczciwie jako obywatel i pięknie—jako pi­
sarz o dużym talencie.

E u g . Żm ijew ska.

Wspomnia z podróży do Indyi,
SŁUŻBA.

Europejczyka po raz pierwszy przybywa­
jącego do lndyi zdumiewa niepomierna ilość 
służby, zarówno w hotelach, jak w skromnych 
nawet domach prywatnych. Anglicy może 
gwoli większego decorum przejęli się pod tym 
względem wschodnim obyczajem, lecz zdaje 
się, że między paragrafami kodeksu etykiety 
dla białych, goszczących pod pięknem niebem 
Indostanu, mieści się w pierwszym rzędzie sen- 
tencya: „Nie będziesz czynił użytku z rąk
i nóg swoich”.

Służby zatem jest wszędzie, jako gwiazd 
na niebie, a raczej jak czarnego mrowia, w bu­
dżecie domowym nie zajmuje ona jednak po­
ważnej rubryki. Służący otrzymują, tylko u- 
miarkowane wynagrodzenie pieniężne, sami zaś 
muszą się troszczyć o swoje pożywienie a na­
wet pomieszczenie, lecz w tym gorącym kli­
macie są to szczegóły mniejszej wagi. Sypiać 
można pod gołem niebem, wobec obfitości ja­
rzyn i owoców kwestya kulinarna równie łatwo 
daje się rozwiązać, garderoba składająca się 
z muślinowych draperyi jest wielce ekonomicz­
na; Indus więc radzi sobie doskonale ze skromną 
kwotą, którą dostaje od swego „Sahiba” (pana).

Nazwa boy (chłopiec) jest ogólnie przy­
jęta na oznaczenie służącego i okrzyk ten wciąż 
rozlega się po korytarzach skromniejszych ho­
teli, gdzie dzwonki są nieznanem dotąd dobro­
dziejstwem cywilizacyi. Napróżno starałam się 
zapamiętać oblicze boy’a, przeznaczonego do 
mojej usługi; powinnam raczej powiedzieć 
boy’ów, faktycznie bowiem 5 do 6 ludzi speł­
niało niby koło mnie jakieś funkcye, czyli krę­
ciło się wciąż przed oczyma, wyprowadzając 
mnie nieraz z cierpliwości.

Prócz oficyalnej służby, jest jeszcze dział, 
który możnaby nazwać „pokątnym”, a powin­
ności jego, choć bardzo użyteczne, należy okre­
ślić mniej jasnemi słowy. Do tego działu za­
licza się człowiek, przynoszący wodę do ką­
pieli, osobnik, który ją wynosi, zamiatacze do 
sprzątania różnych ubikacyi; resztę tych cichych
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pracowników muszę pominąć milczeniem. Zwy­
kle niewidzialni, wychylają się z cienia tajni­
ków domowych jedynie w chwili wyjazdu go­
ścia, aby otrzymać od niego skromny dowód 
uznania za swoje trudy.

B oy , mający pieczę nad pokojem gościa, 
nie zniża się do posług, mogących uchybić 
wysokiej jego randze; od tego przecież ma 
zastęp podwładnych, którymi komenderuje, jak 
istny satrapa. Oni wylewają brudną wodę przy­
noszą świeżą w dzbankach, zamiatają podłogę, 
krytą matami, używając do tego mioteł z włó­
kien palmowych. Inni posługacze ścierają pył 
z mebli w sposób niepraktykowany w Europie, 
polegający na gwałtownem biciu ścierką w da­
ny sprzęt, przez co osiągają skutek wręcz prze­
ciwny.

A boyte usługujący przy stole! Któżby 
ich zapamiętał, gdyby oni sami we właściwej 
chwili nie starali się przyjść z pomocą osłabio­
nym zdolnościom mnemonicznym podróżnego! 
A boy’e, towarzyszący przy wycieczkach po­
wozem, chociaż Bóg wie, jak bezpieczne są 
drogi w Indyach! Któż policzy czeredę szwaj­
carów, tragarzy, uginających się pod ciężarem 
woreczka, lub parasolki, oraz innych niezna­
nych osobników, żądnych choćby okrucha 
z ewangelicznej uczty, którą przedstawia port­
monetka przybysza z Europy!

W traveller’s bungalow  i w S ta tio n -A c ­
comodation  jesteśmy przynajmniej wolni od 
tej czarnej ćmy, która nieraz daje się we zna­
ki, W schroniskach gospodaruje zazwyczaj je­
den tylko boy, jeszcze mniej inteligentny od 
swoich kolegów hotelowych, którzy są już 
obyci z turystami i lepiej władają językiem 
angielskim. Dla podróżnika, świeżo przyby­
łego z Europy, porozumienie się z takim boyem  
stanowi orzech ciężki do zgryzienia, a prze­
prowadzenie z nim rachunku to zadanie nad si­
ły, nie bylejakie, tembardziej, że chciwy Indus 
zupełnie po dziecinnemu stara się wywieść ów 
rachunek na błędne, lecz dla niego korzystne, 
tory. Nie należy jednak rzucać nań kamieniem; 
jego europejscy koledzy gorsze rzeczy mają 
na sumieniu.

Najwspanialszymi przedstawicielami bo- 
y’ow byli służący gubernatora ceyloriskiego; 
miałam sposobność podziwiać ich podczas 
przejazdu do Nuwera Eliya. Rosłego wzrostu, 
bardzo kształtni, o pięknem, bronzowem obliczu, 
przybrani byli w obcisłe białe draperye, zupeł­
nie formą modnych obecnie spódnic, i w bia­
łe fraki z czerwonemi ozdobami; włosy ich 
misternie uczesane, były, ozdobione wysokie- 
mi grzebieniami.

A teraz kilka słów o dhobi’ch. Wyraz 
ten oznacza osobnika, zajmującego się praniem, 
który to dział nie należy tutaj do kobiecych 
specyalności, jak w Europie. Turyści są zaz­
wyczaj w zażyłych stosunkach z tą korporacyą, 
kto tylko bowiem zatrzymuje się na kilka dni 
w jakiej miejscowości, przedewszystkiem pra­
gnie widzieć się z tym pożytecznym mężem. 
Ponieważ dhobi zazwyczaj ignoruje mowę na­
jeźdźców, porozumienie następuje za pośredni­
ctwem boy'a, równie prawie biegłego lingwisty, 
najczęściej zaś na migi, co wywołuje nieraz 
osobliwe pomyłki. Dhobi liczy tylko na sztu­

ki, bez względu na ich rozmiary: np. suknia 
jest porachowana tak samo, jak para pończoch, 
lub chustka do nosa.

W Madrasie dałam do prania długi 
płaszcz jedwabny i nie mogąc go się doczekać, 
wyprawiłam najrostropniejszego z boy’dw, że­
by położył nacisk na blizki nasz odjazd. 
Wróciwszy, oświadczył mi, że dhobi jest 
zgnębiony ogromem zadania, które wziął na 
siebie, że on i trzech ludzi wziętych do pomo­
cy, spędziło noc bezsenną nad owym nieszczę­
snym płaszczem i t. d. i t. p. Byłam pewna, 
że każą mi zapłacie parę rupii; gdy jednak 
przyszło do rachunku, okazało się, że za tę 
sztukę, wymagającą połączonej pracy czterech 
mężczyzn, porachowano tyle, co za batystową 
chusteczkę.

Dopóki gościłam w miastach, nie mia­
łam pojęcia o manipulacyach, dokonywanych 
z naszą bielizną, dopiero na Ceylonie, w Nu­
wera Eliya, gdzie pełno strumieni, przekonałam 
się, jakie ciężkie próby przechodzi ona w rę­
kach dhobi. Zamiast balii służy mu płaski ka­
mień, o który walą niezmordowanie każdą sztu­
kę, dopóki nie uznają jej za czystą. Mocne, 
zaiste, muszą być tkaniny, które przez czas 
dłuższy stawią opór podobnemu katowaniu. 
Magla również nie używają, ostatecznie jednak 
dhobi oddaje bieliznę tak starannie wykończo­
ną, że nic jej zarzucić nie można. Bicie o ka­
mień jest mniej może d!a niej szkodliwe, niż 
preparaty chemiczne, w naszych pralniach uży­
wane.

Z o fia  W iśniewska.

Potrzeba dobrych naprawiaczek  
wykwintnej bielizny.

R ozm ow a podsłuchana przy og lądan iu
a rtystyczn ych  h aftów  ręcznych.

— Ten haft na obrusie—to na motywach 
podolskich.

— Śliczny!
— A ten — na poszewkach — z czepców 

krakowskich.
— Jeszcze piękniejszy! Cienkie delikat­

ne gałązki atłasku, łączą ażurowe oczka, for­
mując bardzo misterne kwiaty i liście na cien­
kim batyście.

— A to stylizowane kwiaty według Wy­
spiańskiego. Pelargonie jak żywe. A to in- 
krustacye koronkowe p. Wereszczakowej.

— Niewiadomo które wybrać. Ale o je­
dno chcę się poinformować, mówiła wykwintna 
dama, robiąca duże zakupy w jednej z pier- 
szych naszych pracowni haftów artystycznych... 
Czy są w W arszaw ie osoby, um iejące napra- 
wiać i  cerować te zbytkowne rzeczy?

Mieszkam na wsi. Lubię rzeczy ładne 
i chętnie je nabywam. Co jednak robić wtedy 
kiedy z naturalnej kolei—lub z wypadku haft 
taki, mereżka, kwadrat koronkowy — ulegnie 
zniszczeniu.

*  *
*

Co robić ?
Nie wiemy.
Bo, nietylko naprawiaczek zbytkownej

bielizny, ale żadnych wykwalifikowanych pra­
cownic w tym kierunku nie mamy.

Może by szkoły robót pomyślały o tej 
koniecznej gałęzi nauki, o którą już nie po raz 
pierwszy się upominamy na tym miejscu.

M.

Trzy proźby do Czytelniczek.
1. Związek kobiet, zwolenniczek stro­

ju bez zbytku.
2. Ankieta w sprawie stroju ludowego, 

3. Krótkie opisy wycieczek z lata.

Oto trzy sprawy, które polecamy pamięci 
naszych Szanownych Czytelniczek.

Parę tygodni upłynęło od chwili, kiedy 
odebraliśmy ostatni list z imionami tych pań, 
które nietylko chcą aby ich nazwiska były 
wpisane do Związku, ale które dają swą ofiar­
ną pracę aby naprawdę związek ten zaciążył 
na szali naszego ekonomicznego i moralnego 
życia.

Nazwisk mamy setki, ale musimy ich 
mieć miliony, wtedy dopiero ogarną one swym 
wpływem kraj.

Dla tego wszelkie zwolnienie tempa na 
ten temat niepokoi nas i wyjaśnić musimy, że: 
zamykając ankietą w sprawie s tro ju  bynajmniej 
nie zamykamy nigdy wolniej dyskusyi, że chęt­
nie przyjmujemy uwagi Sz. naszych Czytelni­
czek, dotyczące ulepszeń i pożądanych reform 
w naszym ubraniu i, że, nadewszystko, w tej 
chwili czekamy na krótkie kartki z nazwiskiem 
i adresami członkiń Związku, z którymi w je­
sieni, może Bóg da, że zaczniemy już dalsze 
działanie.

To pierwsza sprawa
Druga, — to proźba o odpowiedzi jak 

najliczniejsze na pytania, dotyczące sprawy stro ­
j u  ludowego. W tej chwili już mamy w ręku 
nieco ciekawego materyału. Rozumiemy, że 
chcąc odpisać cośkolwiek rzeczowego należy 
na to poświęcić trochę więcej czasu.

O ofiarowaniu nam tego czasu a zajęcie 
się sprawą, która nas bardzo interesuje uprasza­
my gorąco nasze Szanowne, a zawsze chętne 
do współpracy, Czytelniczki.

Trzec ia  proźba — płynie z prostej cie­
kawości, podyktowanej może nawet przez 
szczyptę miłości własnej. Tyle razy nawołuje­
my o robienie wycieczek, tyle razy dopomina­
my się aby te wycieczki prowadzone były ce­
lowo, aby łączyły przyjemne z użytecznem, 
z poznaniem historyi kąta kraju, który się oglą­
da. że bardzo ciekawi jesteśmy, czy głos nasz 
odbił się echem wyraźnym i czy nam echo 
przyniesie tak bardzo wyczekiwane dźwięki.

R .
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N. 2—3. Ubranie dla matki panny młodej. N. 4. Ubranie ślubne.N. 1. Ubranie ślubne.

Opisy do N-ru 31-ego.
N. 1— 4. Ubranie ślubne.

W pełni lata na suknię ślubną dla m łodej 
osoby, użyć m ożna batystu  i ozdobić haftem 
plum etis, w ijącym się w lekką girlandę, tudzież 
koronką Alenęon. Ryciny 1 i 4 przedstaw iają 
przód i plecy sukni wykończonej z baty stu  i tiulu 
p lisow anego, na podszew ce z m ateryi pongee 
z m uślinu jedw abnego. Spódnica podszew kow a 
pongee, krajana w trzy bryty  i pokryta gładko 
m uślinem ; zw ierzchnia suknia ma przód p liso­
wany z tiulu, ozdobiony dwoma szerokiem i za­
kładkam i (plis religieuse), przedzielonem i w szyw ­
ką koronkow ą. Boki sukni kryje tunika, krzy­

żow ana w górze, ścięta skośnie do dołu, 
ozdobiona koronką i haftem , której brzegi tylne 
zachodzą pod brzeg i trenu, z oddzielnego bryta 
batystu , na m ateryi pongee krytej muślinem ; 
brzeg i w około otacza plisow anie tiulow e i ko­
ronka bardzo m ało naddana. Górny brzeg  
zachodzi w yżej, skracając stan i zapina się na 
b luzce z tiulu i koronki, przykrytej całkowicie 
chusteczką batystow ą z haftem i koronką, k rzy­
żow aną z dwóch oddzielnych części. Pasek 
z m ateryi faille zapięty z tyłu. W elon tiulowy 
ze szlakiem  koronkow ym , upina się (odpow ie­
dnio do uczesania i rysów  tw arzy) na wierzch 
g łow y tak, aby zebrany był wązko, albo zarzuca 
na tw arz i sięga z przodu do połow y stanika 
nie spływając poniżej ramion. Dla m łodziutkiej,

w ysokiej a szczupłej figury, korzystny  będzie 
szeroki w elon illuzyowy, spuszczony z przodu 
nizko i osłaniający ram iona. W ianek z kwiatu 
pom arańczow ego, kładzie się na w łosach pod 
w elonem .

N. 2—3. Ubranie dla matki panny młodej.

O drobione z kolorow ego atłasu, z długim  
trenem , ma spódnicę w trzy  bryty , z naślado- 
wanem w zdłuż przodu zapięciem , z trenem  
podszytym  voile jedw abnym  i obciążonym  u dołu 
ciężarkam, żeby nie zw ijał się. S tanik z bas- 
kiną frakową, uszyty  z m ateryi adam aszkow ej, 
tego  sam ego koloru, przerabianej złotem , ma 
przody  szeroko o tw arte  na kam izelce z g ład ­
kiego jaśn ie jszego  atłasu, uży tego  również na
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N. 5. Suknia atłasowa N. 6. Suknia plisowana wieczo- N. 7. Ubranie wieczorowe N. 8—8a. Suknia strojna z przybraniem 
z koronką. rowa dla młodej panienki. z tuniką koronkową. chusteczkowem.

ranw ersy  i pasek. K ołnierz z praw dziwej w enec­
kiej koronki, albo naśladow anej robotą szydeł­
kową; podszew ka z voile jedw abnego n ieb ies­
kiego; w ypustka atłasow a Szm izetka i plisow a­
nie u rękawów z tiulu żó łtaw ego (ivoire). ‘

N. 5—8a. U branie strojne -weselne i na 
zebrania  to w a rzy sk ie  (reunions).

N. 5. Suknia a tla so w a  z koronką.

O dpow iednia na w esele dla matki panny 
m łodej, lub dla starszej m ężatki należącej do 
orszaku, uszyta z atłasu ciem no-zielonego (o d ­
cień bluszczu), przybrana koronką. A tłas czys­
to  jedw abny, podw ójnej szerokości, w zięty w dwa 
bryty  na spódnicę z trenem , przyczepioną w gó ­
rze do stanika podszew kow ego, na którym  
przyszy ta kam izelka koronkow a. W ierzch atła­
sow y form ą kim ono, p rzed łużony  z boków  
w baskinkę zaokrągloną, ma długie obcisłe 
u ręki rękawy, podszy te  koronką; pasek i sz e ­
roki kołnierz m arynarski są z ciem niejszego 
atłasu.

N. 6. Suknia p lisow an a  w ieczorow a  dla  
m łodej panienki.

Zwraca uw agę św ieżym  pom ysłem  p rzy ­
ozdobienia. Na gładkiej spódnicy podszew ko­
wej z blado-niebieskiej m ateryi, naszy te są 
w równych oestępach, pięciom a rzędam i róże 
zw ijane ręcznie z różow ej crepe de Chine, 
(opis roboty znajdą C zytelniczki w N um erze). 
Zw ierzchnia spódnica z voile Ninon, albo tiulu 
jedw abnego, jest zaplisow ana w płaskie fałdki. 
S tanik podszew kow y z ty łu  zapinany, pokrywa 
tiulow a biała bluzka kim ono, lekko przym ar- 
szczona i naszyta brzegiem  w ykroju i rękaw ­
ków, rzędem  szkiełek naśladujących brylanty. 
Jednakow o dane z przodu i na plecach, części 
gorsecikow e z niebieskiej m ateryi, są ściśle zm ar­
szczone w górze i złączone na ram ionach rzędem  
róż trochę ciem niejszch niż na sukni. Zam ias tróż 
zw ijanych m ożna dać ap lik acy ęz ró ż  haftow anych.

N. 7. U branie w ieczo ro w e  z tu n ik ą  koron­
kow ą.

P rzedstaw ia znowu bardzo m odne połą­

czenie koloru czarnego z b ia łym — górna krótko 
odcięta część spódnicy, je s t z białej m ateryi, 
zaś dolna z trenem  szpiczastym , je st z czarnego 
atłasu w w yborow ym  gatunku.

Stanik podszew kow y z białej m ateryi, nie 
zachodzący wcale na ram iona, zapinany z przo­
du, przykrywa biała jedw abna m uślinow a b luz­
ka kimono, z przodam i krzyżow anem i, na której 
dwa rzędy plisow ania oddzielają kam izelkę 
i zdobią rękawy. N akoniec dodaje się tunikę 
i nizki gorsecik  z czarnej koronki, obciśniętą 
paskiem  z w stążki szafirowej, zapiętym  pod 
wielkiemi czterem a ponsow em i różami.

N. 8—Sa. Suknia strojna  z przybraniem  
chusteczkow em .

O dpow ieonia na zebranie (reunions) u wód, 
na obiad proszony , do loży, ma spódnicę z g rub­
szej m ateryi jedw abnej koloru  żółto-różow ego 
(banane,) up ię tą  w draperyę i tunikow o krzyżo­
w aną z przodu. P rzy tylnym  brycie w górze 
dodany  nagłów ek, z podw ójnie złożonej falban­
ki, stojącej w górę; pasek  z szafirowej m ateryi
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N. 12. Suknia z gładkiej wełny.N. 10. Suknia z deseniowego 
materyału.

N. 11. Suknia plisowana 
z kaftaniczkiem.

N. 9. Suknia z haftem 
i zakładkami.

zap ię ty  z przodu pod bukietem  z prim ulek ró­
żow ych. S tanik jedw azny podszew kow y z przo­
du zapięty , ma ram iączka dodane z podw ójnie 
wziętej krepy chiffon a z przodu plastronik; 
w ierzch koronkow y formą kimono. O ryginalne 
przybranie stanow i chusteczka z n iebieskiego 
m uślinu jedw abnego, haftow ana srebrnem i p e­
rełkam i, złożona z dwóch oddzielnych części, 
krzyżow anych z przodu a z ty łu  przedłużonych 
na ksz tałt baskinki złączonej szm uklerskim  
kw astem  niebieskim  ze srebrem .

N. 9 . S u k n lf i  z h a f te m  1 z a k ła d k a m i .

M oże być z m ateryału letn iego do prania, 
z  lekkiej wełny, lub  m ateryjki jedw abnej. S pód­
nica z p rostych brytów , w górnej połow ie za ­
szy ta  w zdłuż w  zakładki, w dolnej przybrana 
poprzecznie w staw ionem i w szywkam i haftow a- 
nem i i koronkow em i i g rupą zakładek. Bluzka 
przybrana zakładkam i i w szyw ką koronkow ą, 
ma rękawy całe haftow ane, zakończone u rąk

w szyw ką i plisowaniem  tiulowem . Pasek, kra­
watka, w ypustka przy  kołnierzyku, guziki i pen- 
telki są z m ateryi niebieskiej.

N. 10. S u k n ia  z d e s e n io w e g o  m a te r y a ł u .
Fular, m aterya japońska, muślin w ełniany, 

lub batyst kolorow y odpow iedni na le tn ią  suk ­
nię, szykow ną a skrom ną. Do gładkiego s ta ­
nika podszew kow ego z głękokim  podłużnym  
w ykrojem  szyi, przyczepia się plastron tiulowy; 
w ierzch stanika lekko pzzym arszczony w górze 
i złączony z rąkawami, przyszyw a się do karcz- 
ka, sięgającego poniżej ram ion i o szy tego  w y­
pustką. K ołnierz i m ankiety z b ia łego  voile, 
w ziętego podw ójnie, o tacza koronka w puszczo­
na m iędzy brzegi. Spódnica ma dwie po ło ­
wy przodu przystebnow ane w ierzchem  na od ­
dzielnym  klinie, ty lny  bryt podpięty. M odel 
był z fularu zielonego z ponsowym ; pasek 
z w stążki ponsow ej, z kokardą podłużną 
z przodu .

N. 11. S u k n ia  p l is o w a n a  z k a f ta n ic z k ie m  
je d w a b n y m .

Gładki kaszm ir, voile lub m uślin w ełniany 
służy na spódniczkę z prostych brytów  285 c. 
szeroką, zaplisow aną w około w płaskie fałdki 
i podszy tą w górze paskiem gorsecikow ym , 5 c. 
w ysokim . Jedw abny kaftaniczek z baskinką, 
ma oddzielną podszew kę z w szytem i rękawami; 
wierzch z ram ionam i przedłużonem i, zapięty 
z przodu jednym  guzikiem , ma długie, g ładko 
w szyte rękawy przybrane patką przypiętą gu ­
zikiem . Plisow anie tiulowe po d szy te  jako kreza 
u wykroju podłużnego i u rękawów; pasek 
z kolorowej deseniowej w stążki, o bardzo ży­
wych barwach, jaką noszą wieśniaczki.

N. 12. S u k n ia  z  g ła d k ie j  w e łn y .

Spódnica w dw a bryty, m a b rzeg i przednie 
zaokrąglone u dołu i p rzystebnow ane w ierzchem  
na m ateryale podłożonym ; ty lne brzegi brytów  
z łożone w dw ie płaskie fałdy zw rócone do
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środka ; z p rzod u  n a szy te  p en te lk i  z ru lonika 
je d w a b n e g o  i g u z ik i  k ry te  m ate ryą .  B luzka  
z p rze d łu ż o n em i ram ionam i, m a  p rz o d y  z łąc zo ­
ne  p la s tro n e m  kam ize lk ow em  z dw óch części. 
W ą zk i  p a se k  z  m arszczo ne j  m atery i ,  z ap ię ty  
k o k ard ą  z j e d n y m  d łu g im  końcem , z m a r sz c z o ­
n ym  u do łu  do  o z d o b n e g o  z ak o ń c zen ia  szm u- 
k le rsk iego .

N. 13. U b r a n i e n i e  p o d r ó ż n e .

O d ro b io n e  z p o p ie la te g o  lodenu ,  sk ład a  
się ze  sp ó d n ic y  s ięga jące j  za ledw ie  do k o s ­
tek ,  za szy te j  z  b o k ó w  w kontrafa łdę , z ty łu  
w  p łaskie  fałdy , z a s te b n o w a n e  do  p o ło w y  d łu ­
gości; b r z e g  g órny  z a ch o d z i  go rsec ik o w o .  Ż a ­
kie t  fa so nem  N orfolk  z kontrafa łdam i w zd łu ż  
p rz o d ó w  i pleców, ob c iśn ię ty  pask iem  sk ó rz a ­
nym  z k lam rą; ta k ież  p aseczk i  z ap ię te  na ręka ­
w ach  zaszy ty ch  w ierzchem  w kontrafa łdę . M ałe 
w y k ład y  p rzed n ie  k ry te  skórką  jak  pasek , lub  
m a te rya łem ; zap ięc ie  na  je d e n  g uz ik  ob c iąg n ię ty  
skórą ,  n iże j z a ś  na  k ry te  guzik i .

N. 14. P ł a s z c z y k  p o d r ó ż n y  z p e l e r y n ą .
U s z y ty  z w e łn y  ang ie lsk ie j  popie la te j  

lub  b ro n z o w e j,  w  c iem n ie jszą  kratę ,  sk łada  się 
z p rz o d ó w  s ięga jących  do  ram ion  i p leców  
kra janych  razem  z pe le ryn ą ,  z a s tęp u jącą  ręk aw y  
a z  b rz e g ó w  p rz ed n ic h  w ys ta jącą  w  w y k ład y ,  
p o d ło ż o n e  m aterya łem  i p o d w ó jn ie  z a s t e b n o w a ­
ne. B o czne  b rze g i  p rzo d ó w  w y s ta ją  w  g ó rze

N. 16— 17. Ubranie do wycieczek na szczyty.

w  p ro s te  patk i ,  p rzy p ię te  gu z ik iem  na pe le ryn ie .  
K o łn ie rzy k  w y k ład an y  k ry ty  g ład k iem  suknem , 
k tórem  o b ję te  są d z iu rk i do  zapięcia.

N. 15 . C z a p e c z k a  p o d r ó ż n a  n o c n a .

B ardzo  w y g o d n a  do d łuższe j p o d ró ż y ,

N. 13. Ubranie podróżne. N. 14. Płaszczyk po­
dróżny z peleryną.

15. Czapeczka po­
dróżna nocna

a n iezm iern ie  ła tw a  do  uszycia ,  sk łada  się 
z c z te rech  o d d z ie ln y c h  kw aterek ,  śc ię ty ch  w ząb 
w  g ó rze ;  z e sz y ty c h  z sob ą ,  lu b  w ie rzchem  za- 
s teb n o w a n y ch .  P o d s z e w k ę  k raje  się tą  sa m ą  for­
mą, z e szy w a  odz ie ln ie  a  ty lk o  łączy  d o ln ym  
b rze g ie m  w raz  z w ie rzchem , p o d ło ż y w sz y  b rz e ­
g i d o  ś rod ka  i s teb n u jąc  k i lkakro tn ie .  F o rm ę  
z b ibu łk i czy  perkalu  najlepiej u sz y ć  i p rz y m ie ­
rzyć  na g łow ę ,  s tara jąc  się do p aso w ać  zup e łn ie  
g ład ko  na  czubku; czapeczk ę  m o ż n a  u szy ć  
z suk n a ,  m a te ry i  lub aksam itu ,  w  k o lo rze  ko- 
s ty u m u  lub d o w o lny m . G uzik i  p ła sk ie  o bc ią ­
g n ię te  materyą .

N. 1 6 1 1 7 .  U b r a n i e  d o  w y c i e c z e k  n a  s z c z y t y .

Dla w ie lb ic ie lek  T a tr  i śm ia łych  zw o le n ­
niczek w dzie ran ia  się ną s z c z y ty  i w irchy  n i e ­
b o tyczn e ,  da jem y  m odel  k o s ty u m u  n iezm iern ie  
p ra k ty cz n e g o ,  w y g o d n e g o  a p rzy tem  s z y k o w n e -
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go. C a ło ść  składa s ię  z m ajtek ,  spódn icy ,  b lu z ­
ki spodn ie j  i zw ie rzchn ie j  b luzy  żak ie tow ej 
a s to so w n ie  do zam ie rzon e j  b lizk ie j  lub dalekiej 
w ycieczki,  rozdzie la  s ię  na ubran ie  z ło ż o n e  z  b lu z ­
ki, m a j tek  i spódniczk i,  p rz e d s ta w io n e  na ryc. 16, 
lub  do  w dzie ran ia  się na n a jw y ż s z e  szczy ty ,  
z ło ż o n e  z  bluzki,  m a j tek  i b lu z y  żakie tow ej 
jak  na  ryc. 17. J a k o  m a te ry a ł  u ż y w a  się loden ,  
ang ie lsk i  h o m e s p u n  w  kratkę, lub  w jes ien i

g ru b s z ą  a m iękką  w ełnę; na  spod n ią  b luzkę  
m o ż n a  w ziąść  pikę, zefir, w e łnę  czy flanelkę- 
Z g ia b n a  sp ód n iczka  m a z b o k ó w  kontrafa łdę  
zw ró co n ą  do  sp od u ,  p rzy p ię tą  pa tkam i, k tóre  
o dp in a ją  się g d y  ch od z i  o rozsze rzen ie  sp ó d ­
niczki. Majtki na  b iod rach  i n a  ko lanac h  leżą 
zu p e łn ie  g ładk o  i zap ina ją  się z b o k ó w  na g u ­
ziczki.  B luza  żak ie tow a  m a  p rz o d y  p rzy m ar-  
szc z o n e  i p lecy  z ło ż o n e  środk iem  w kon tra fa łdę

zw róconą  d o  s p o d u ,  w szy te  w szerok i karczek; 
n iezm iern ie  w y g o d n e  są  k ieszen ie  d o lne  naszy te  
zw ierzchu ,  zaś  g ó rn e  dan e  od  sp o d u ,  m ają 
o tw ó r  zap ię ty  k lapką. K a p e lu sz e  m iękk ie  filco­
we; o b u w ie  do d a lszych  w y c ieczek  m usi być 
specya ln ie  p rz y g o to w a n e ,  w y g o d n e ,  m ocne ,  na 
grubej p o deszw ie ,  z p ła sk iem i obcasam i.

a

Fig. 3. Ścieg okrętką.

Fig. 4. Drugi rodzaj okrętki.

Fig. 5. Trzeci rodzaj okrętki.

Fig. 1. Szew zakryty.

Fig. 2. Brzeg wycięty przy­
gotowany do obrębu. Fig. 7. Koronka szydełkowa.

Monogramy na zamówienia Czytelniczek.

• OJ

-  W -

;'j ‘‘i:-,

Fig. 6. Czwarty rodzaj okrętki. Fig. 8. Poduszka na płótnie. Fig. 9. Haft do sukni letniej.
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Roboty ręczne.
(Szycie, dalszy ciąg).

Szew zakryty składa się ze zwyczajnego 
szwu i obrębu: brzegi zeszywa się razem o 1 
cent lub więcej od brzegu, ściegiem przed igłą. 
Jedną część brzegu ścina się równo do połowy 
(fig. 2) po zeszyciu, aby obręb nie był za gru­
by. Drugi brzeg szerszy zakłada się na pier­
wszy szew ścięty, następnie razem gładko na 
materyale, przyfastrygowuje się aby był równy 
podczas szycia i obrębia się zwyczajnie (fig. 2).

Przy bieliźnie są bryty proste które się 
zaszywa brzegami, okrętką, (fig. 3): ścieg ten 
musi byś gęsty, równy ale nie bardzo ściągnięta 
nitka, aby można było potem gładko rozłożyć 
materyał po obu stronach, fig. 4, 5, 6, przed­
stawiają różne rodzaje zeszycia materyałów 
brzeg do brzegu; przeważnie nadają się do ze­
szywania grubego piótna samodziałowego do 
laufrów, kap i innych przedmiotów haftowanych 
białym i kolorowym haftem: ściegi te służyć 
mogą jako ozdoba i jako taki często używany 
przez włościanki na Wołyniu, Ukrainie, Buko­
winie i t. p.

Róg koronki szydełkowej, naturalna wiel­
kość. Serwetka na białym samodziałowym płó­
tnie haftowana niebieską bawełną, od jaśniej­
szej do ciemnej, do kwiatów, i zieloną do liści: 
wszystko obwiedzione czarną nitką; obręb 
z ażurkiem. Cena '/u  części 60 k. Na płótnie, 
zaczęta 3.50.

Haft kolorowy do sukni letniej na płótnie; 
batyście lub etaminie. Kolory można wybrać 
dowoli, modne bardzo zielony, niebieski, czer­
wony. Całość wygląda dość żywo ale bardzo 
ładnie. Bawełna najodpowiedniejsza do tego 
rodzaju haftu na cienkich materyałach jest filo- 
zelowa, na grubszych—coton perle. Cena wzo­
ru 1 rękawa, karczek, róg i pasa do spudni- 
cy 1.90. Zofia Garbińska.

Co to jest szyk.
Szyk—to połączenie wdzięku, taktu, śmia­

łości, sprytu, gustu i... rozumu. Szyk, nie pole­
ga na cenie sukni, kapelusza, materyi. Ale na 
tej pewnej harmonii, która je łączy. Na tej 
pewnej spójni jakby zażyłości tajemnej a wi­
dnej — między wyrazem twarzy, pogodą, barwą 
sukni, krojem bucika, spokojem, swobodą ru­
chów i stoma innemi drobnostkami złączonymi 
w tak miły sposób, że właściwie niewie, się dla­
czego o danej osobie mówi się: ona ma szyk. 
Wie się tylko na pewno, że to, co ona ma na 
sobie to właśnie odpowiada tej godzinie, tej 
okoliczności, wymaganiom jej wieku, jej figu­
ry i... wymaganiom światowym zarazem. I mó­
wi się: —ta kobieta ma szyk, nie troszcząc się 
o detale, które się nań składają. Całość pieści 
wzrok tern niewiadomem, które spływa po fał­
dach sukni. Idzie od wstążek tak doskonale 
dobranych do jej cery, kwiatów wybornie 
wpiętych, kokardy związanej jak nikt inny nie 
wiązał, szpilki, której nikt nie miał, paska ja ­
kiego się nie widziało.

I nie można pomyśleć aby ta kobieta mo­
gła być inaczej ubrana, jak jest. I nie przyj­

dzie nawet na myśl zapytać się skąd jej toale­
ta, bo nikt jej nie tworzył, prócz tej, która ją 
nosi.

I zdarza się że uboga panienka w swej 
granatowej sukience z białym kołnierzem i pę­
czkiem kwiatów wdzięcznie przypiętym jest 
szykowna, a milionowa dama z brylantami i ko­
ronkami ma „ostatnie kreacye X.X ale... jest to 
tylko dzieło firmy.

Ona sama nie włożyła w nie nic prócz 
siebie i... całość zepsuła.

Szyk! subtelny, dyskretny, spokojny, ła­
dna rzecz. Ale go się nie kupuje w żadnym 
wielkim magazynie, ani za żadne pieniądze.

Mrówka.

WYCHOWANKA.
P O W IE ŚĆ  

przez Hieronima Rovetta.
P r z e k ł a d  z w ł os k i e g o  Zofi i  S ok o ło ws k i e j .

  2)

ROZDZIAŁ II.

Franciszek chwyta za ramię dziennika­
rza, walącego kijem w okiennicę.

— Chodź zaraz ze mną!
— Gniewasz się?... Przyznaj się, że Da- 

lila była u ciebie? W tej chwili przyszło mi 
to na myśl...

W ybucha śmiechem.
Franciszek jest wściekły, chwyta go za 

ramię i uprowadza z sobą.
— Dosyć tego! Chodźmy!
Nespola śmieje się coraz bardziej.
— Teraz jestem  pewny, że to  Dalila.
Dalilą nazywano śpiewaczkę operetkową.
— Zawiele sobie pozwalasz. Zapowia­

dam ci, żybyś się nie ważył napastować mię 
po raz drugi. W moim domu jestem i wolno 
mi nie przyjmować tych, których widzieć nie 
chcę. Nie jesteś ani moim bratem, ani ojcem.

Nespola zdumiony i upokorzony zatrzy­
muje się.

— Jeżeli jesteś tak zły, to wróćmy się.
— Nie, nie, idźmy dalej i gadaj prędko, 

czego chcesz. Dlaczego ci tak pilno?
— Mam pojedynek.
— Jak zwykle! Trafisz na takiego, 

który rozwali ci głowę.
— Dziękuję za przepowiednię. Sekun­

danci mego przeciwnika będą o w pół do ós­
mej w kawiarni dell’Accademia. Ty będziesz 
moim świadkiem i pomożesz mi znaleść dru­
giego. Wsiadajmy w samochód, gdyż niema 
czasu do stracenia.

— Nie chcę! Twoje pojedynki wcale 
mię nie bawią.

Nespola w tej chwili ścisnął go za ramię.
— Patrz, jaka piękna kobieta! W olał­

bym bić się za nią, niż za Depretisa.
Obok nich przeszła pani Stefania, smu­

kła wyprostowana, ponętna w każdym ruchu. 
Chciała zobaczyć tego natręta, zwanego „Ne­
spola” i swojem zuchwalstwem onieśmielić 
m łodego komedyopisarza.

— Bijesz się za Depretisa?—zdziwił się 
Franciszek, ale głos mu zadrżał.

— Broniłem go z powodu reformy wybor­
czej .Bonaldi niesprawiedliwie napadał na niego.

Franciszek coraz więcej rozdrażniony, 
zagryzł wąsy.

— Bijesz się z Bonaldim? Ależ ja je ­
stem z nim w najlepszych stosunkach!

— Dla mnie on jest antypatyczny z tą 
żółtą, wygoloną twarzą, a przytem... możesz 
mi wierzyć, to jeszcze większa kanalia ode- 
mie. Zwymyślałem go od ostatnich, dałem ze 
cztery kułaki i cisnąłem pod stół. Kiedy wy­
dobyto go stamtąd, zapalił papierosa i rzekł 
spokojnie, że jeżeli znajdę dwóch porządnych 
ludzi, którzy zgodzą się służyć mi za świadków, 
jego przyjaciele będą czekali na nich do ósmej 
w kawiarni dell’Accademia. Zaraz pomyślałem
0 tobie. Przykro mi, że przezemnie będziesz 
musiał wstać jutro o szóstej rano, ale cóż ro­
bić? Bonaldi ani przypuszcza, że moim świad­
kiem będzie kochanek żony jego zwierzchni­
ka — Nespola zaśmiał się na cełe gardło.

— Co ty wygadujesz?—zawołał przera­
żony Franciszek.

— Chciałem powiedzieć przyjaciel, a ra­
czej wielbiciel pięknej pani Arcolei. W szyscy 
tak mówią. Dalila jest tylko na codzień.

Franciszek jest obrażony.
— To plotki, kłamstwa, równie głupie 

jak złośliwe... Słuchaj, z przykrością muszę 
ci odmówić przysługi, której żądasz odemnie. 
Najprzód nie mam czasu, gdyż jutro wyjeżdżam 
do Wenecyi, powtóre, mam obowązki wdzięcz­
ności względem Bonaldi’ego, który zawsze pi­
sywał pochlebnie o moich sztukach, a po trze­
cie, ...nie chcę grać roli maryonetki w twoich 
głupich awanturach. Wiele mi zależy na sza­
cunku ludzkim. Do widzenia.

Miał już zawołać samochodu, ale Nespo­
la chwyta go za rękę. Przestał się śmiać
1 jest bardzo blady.

— Tu idzie o honor!... Masz słuszność: 
jestem  szaleniec i awanturnik, ale tym razem 
idzie o mój honor. Już jest siódma, kogóż ja 
znajdę o tej porze? Dwa tygodnie temu po­
wróciłem z Ameryki, nie znam żywego ducha, 
na kogo mógłbym liczyć. Zlituj się, nie opu­
szczaj mię! Kawiarnia jest o kilka kroków. 
Przyjmuję wszystkie warunki mego przeciwnika, 
choćby nawet wymagał, żebym się bił we fra­
ku— znowu wybucha śmiechem.

Franciszek posyła go w duchu do wszy­
stkich dyabłów, rozumie jednak, że nie może 
go opuścić. Zna go od wielu lat. Pierwszy 
raz spotkali się za kulisami teatru Manzoni. 
Roero nie był jeszcze w tedy sławnym kome- 
dyopisarzem, lecz jedynie bogatym młodzie­
niaszkiem, który więcej lubił aktorki, niż teatr. 
Na prośbę jednej z nich napisał komedyjkę, 
która została przyjęta przez dyrekcyę. Dopie­
ro na próbach niedoświadczony autor przeląkł 
się własnego zuchwalstwa i z trwogą zaczął 
myśleć o przyjęciu jakiego dozna: a jeżeli 
zostanie wygwizdany?

W takiej chwili zwątpienia i obawy zbli­
żył się do niego Nespola, który poznał się na 
talencie młodego chłopca.
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— Pańska sztuka jest zarazem za krótka 
i za długa. Jeżeli chcesz, popracujemy nad 
nią kilka godzin. Ręczę za powodzenie.

Tonący chwyta się brzytwy. Franciszek 
skwapliwie przyjął ofiarę dziennikarza, któ­
ry uchodził za wybornego znawcę teatru. 
Pracowali cały dzień i całą noc nad komedyą, 
przerabiali, zmieniali, ale w dzień przedstawie­
nia Roero odniósł wielki tryumf: publiczność 
i krytyka wynosiłi go pod niebiosy. Czy 
wolno mu teraz zapomnieć o tern? Czy godzi 
się odmawiać temu biedakowi przysługi, której 
żąda? Dług wdzięczności jeszcze nie został 
spłacony, a Nespola, cygan dziennikarz, wie­
cznie goły, nigdy jeszcze grosza nie pożyczył 
od Franciszka.

Nie można! Ale co powiedzą w klubie? 
co powiedzą w domu Arcoleich, że Roero był 
sekundantem takiego hołysza?

Mniejsza o to! — mówi sobie w duchu — 
zdanie don Juliusza nic mię nie obchodzi, 
a Stefania powinna zrozumieć, że nie jestem 
pajacem, którego możnaby pociągnąć za sznu­
rek, żeby skakał podług jej woli. Jestem  sła­
wnym człowiekiem i należę do całego świata.

A jeżeli obrazi się i nie przyjdzie już 
nigdy?

Młodzieniec przypomina sobie błyszczące 
figlarne oczy, ponętny uśmiech i ostatnie po­
żegnanie Fani.

— Przyjdzie!... Wróci!... — wesoło mówi 
do siebie.

Zwraca się do dziennikarza:
— Ale skąd weźmiemy drugiego świad­

ka?
— Poproś którego z twoich przyjaciół, 

może jakiego oficera?
— Już wiem: Loreda będzie bardzo od- 

wiedni, ma wojownicze usposobienie i jest 
najszczęśliwszy, kiedy wszyscy się biją.

— Dobrze. Jedźm y do niego, a potem 
zapraszam was na obiad.

Obaj wsiadają do samochodu.
— Powiedz mi, jak ty się właściwie na­

zywasz?—pyta Franciszek — muszę cię przed­
stawić temu oficerowi.

— Mógłbym zapomnieć o mojem nazwi­
sku, gdyż wszyzcy nazywają mię Nespola — 
zaśmiał się dziennikarz — Pippo Savoldi, oto 
moje nazwisko.

— Nespola to był twój pseudonim, pra­
wda.

— Tak się nazywała moja ulubiona psi­
na, fox—terrierka: bardzo do mnie przywiąza­
na. Skoro zdechła, na jej pamiątkę zacząłem 
używać jej imienia jako pseudonimu.

Zapanowało ciche milczenie. Dzienni­
karz spoważniał i patrzył na Franciszka, jak 
gdyby chciał mu się zwierzyć z czego.

— Teraz mam inną ulubienicę—mówi.
— Czy także nazywa się Nespola?
— Nie, nazywa się L u lu ... pokażę ci ją, 

jest bliziutko...
Chce otworzyć drzwiczki, ale przyjaciel 

go wstrzymuje.
— Nie, moblibyśmy się spóźnić.
— Masz słuszność, lepiej nie... — 

Nespola zaczyna znowu chichotać — mógłbym 
jeszcze się rozczulić i stchórzyć!... Słuchaj, je ­

żeli Bonaldi nadzieje mię na szpadę, ty odzie­
dziczysz po mnie Lulu; zapisuję ci ją.

. — Dobrze, przyjmuję legat—ze śmiechem 
mówi Franciszek.

■— Słowo?
— Oto moja ręka!
Podali sobie ręce. Tymczasem samo­

chód zatrzymał się przed mieszkaniem Nicolet- 
ta Loreda. Franciszek dobrze przepowiedział: 
młody oficer aż zaciera ręce z radości.

— Jestem na pańskie usługi, kochany 
panie Savoldi... Proszę, siadajcie... W tej 
chwili będę gotów.

Istotnie wraca natychmiast ubrany w czar­
ne palto, czarne rękawiczki i błyszczący cylin­
der; wygląda bardzo srogo.

A więc mamy do czynienia z panem Bo­
naldi? Widziałem go kilka razy w sali fech- 
tunku: bije się doskonale na szpady.

Nespola mruga na Franciszka:
— Tern lepiej! W pojedynku zwykle 

ten bierze górę, kto mniej umie.
(d. c. n.).

Szkoła dla kucharek.
Z przyjem nością zaznaczam y now e usiłow ania  

na  d rodze  ksz ta łcen ia  kucharek , k tó re  pod jęło  g ro n o  
pań, d b a łe  o dan ie  w  rękę dziew czętom  naszym  za­
w odow ej um iejętności.

1) Szkoła m a na celu  te  dziew częta, k tó re  
n ic n ie  w idzą po  za  szw alnią, robieniem  zak ład ek  
i . . p rzym ierają  często  z g ło d u — skierow ać na drogę 
zajęć kucharsk ich .

2) Szkołę, z ak ład a  g ro n o  k o b ie t p e łn e  d o ­
brych chęc i w łasnym  kosztem , zaczynając od  m ałej 
ilo ści 15 uczenie.

3) Szkoła p rzeznaczona  jest d la uczen ie  przy- 
chodnich , je s t bezpłatna.

4) K urs nauki półroczny, m oże być p rzed łu ­
żo n y  w  m iarę n ied o sta teczn eg o  u zdo ln ien ia  uczeni- 
cy, lub  sk rócony  o ile  b ęd z ie  chodziło  ty lko  o d o ­
pe łn ien ie  n iek tó rych  w iadom ości.

5) Szkoła m a p raw o w ydaw an ia  św iadeclw  
z u k o ńczen ia  kursu  i rozu m ie  się, b ęd zie  daw ała  od 
razu  zajęcie.

6) A dres szkoły: M arszałkow ska 66. Tam 
też  przyjm ują się  zapisy.

T ak  w ie lka  jest p o trzeba  dobrej znajom ości 
kuchni, a tak  m ało  sposobnośc i nauczenia się ku­
charsk iego  kunsztu , że  życzym y n ie ty lk o  szko le  po 
w odzenia , ale radzim y  tym  dziew czętom , k tóre  nic 
n ap raw d ę  nie um ieją, żeby  skw apliw ie  korzystały  ze 
sp osobnośc i nauki. G ospodynie , pan ie  dom ów —p o ­
w inny  w iadom ość tę  rozszerzać, aby  doszła  gdzie  
n a leży . ni.

Znaczenie i łiistorya zw ierciadła.
Dla kobiety dbającej o swój ubiór, ochę- 

dóstwo i powierzchność — co należy do jej 
obowiązków—zwierciadło jest nietylko przed­
miotem koniecznej potrzeby, ale zarazem naj­
lepszym przyjacielem, który spełnia pierwszą 
powinność przyjaźni: mówi prawdę w oczy. 
Kto patrzy w nie okiem trzeźwem, nie zaśle- 
pionem próżnością, widzi na gładkiej jego szy­
bie nietylko odbicie swojej twarzy, ale i duszy 
także.

Wiadomo, że nasze myśli i uczucia mają 
wielki wpływ na naszą powierzchowność: od nich 
zależy ukształtowanie rysów, jasność spojrze­
nia i wyraz twarzy. Wszelkie wrażenia i do­
świadczenia, walki i występki, bóle i troski 
ryją na naszem obliczu niezatarte ślady; każde 
zwycięstwo złej namiętności oszpeca je, każda 
cnota uszlachetnia. Piękna dusza, wyższa 
inteligeneya promienieją z naszej twarzy i na­
dają najpospolitszym nawet rysom nieprzeparty 
urok. Brudne myśli, nikczemne skłonności, 
niweczą powab największej urody. Radzimy 
każdej kobiecie, która daje się unosić niepoha­
mowanym uczuciom nienawiści, gniewu, lub 
zazdrości, żeby wówczas spojrzała w zwiercia­
dło, a jesteśm y pewni, że przerazi się i zaw­
stydzi. Wierny przyjaciel powie jej, że jest 
ohydna, ale nie zdradzi tajemnicy i poradzi 
więcej panowania nad sobą, więcej pracy nad 
uszlachetnieni duszy.

Zwierciadło istnieje od kilku tysięcy lat 
i widziało niewątpliwie królowe asyryjskie 
i córy Faraonów! Pierwszem zapewne zwier­
ciadłem, w którem młodzież obojga płci prze­
glądała się z upodobaniem, była czysta kryni­
ca wody; świadczy o tern greckie podanie 
o Narcyzie, któremu na złe wyszła ta próżność, 
gdyż zakochany we własnej urodzie, umarł 
z miłości.

Pierwotne zwierciadła były ręczne z po­
lerowanego kruszcu, najczęściej z bronzu, po 
drugiej stronie wytwornie ozdobione płaskorze­
źbą, lub rytemi figurkami. W jednem z muze­
um włoskich jest śliczne zwierciadło etruskie 
z 5-go wieku przed Chr. Z tej samej epoki 
pochodzi okrągłe stojące zwierciadło z Koryn­
tu trzym ane przez Afrodytę, w około której 
ulatują Amory. Bronzowe zwierciadła, bogato 
ozdobne rylcem artystów, istniały od niepamię­
tnych czasów w Chinach. Rzymianki prze­
ważnie posługiwały się srebrnemi, starannie 
polerowanemi.

Ogromnym postępem były szklane lustra, 
w których wszystko odbijało się wyraźniej, niż 
w polerowanych blachach. Pierwszy raz 
wzmiankują o nich kronikarze średniowieczni. 
Na spiżowej płycie grobowca Filipa Kallimacha 
Buonacorsi w kościele Dominikanów w Krako­
wie, widzimy takie zwierciadło stojące na biur­
ku uczonego męża. Były one okrągłe, wypu­
kłe i zazwyczaj bogato oprawne.

W 15-ym wieku, w Murano pod Wenecyą 
zaczęto wyrabiać gładkie zwierciadła, które 
niebawem zyskały takie powodzenie, że stały 
się ważnym artykułem handlu i przynosiły 
ogromne zyski rzeczpospolitej weneckiej. 
W epoce Odrodzenia weszło w modę we Wło­
szech strojenie ścian lustrami, bardzo zręcznie 
spajanemi z drobnych kawałków. 16-ym w. 
Norymberga staje się groźną spółzawodniezką 
Wenecyi w wyrobie zwierciadeł, największy 
jednak cios zadaje jej minister Colbert, który 
w drugiej połowie 17-go stulecia tak wysoko 
podnosi przemysł lustrzany we Francyi, że 
spółzawodnictwo z nim staje się niemożliwe. 
Przyczynił się do tego głównie wynalazek 
odlewania szkła w r. 1688, skutkiem czego 
można było sporządzać wielkie zwierciadła. 
Ulubiony wówczas styl rokoko wymagał ozdo-
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by tego rodzaju; wykładano lustrami nietylko 
ściany pokojów, ale nawet sufity i posadzki, 
ujmując je w ozdobne ramy. Z czasów cesar­
stwa pochodzą wielkie ruchome zwierciadła 
stojące, zwane truincaux.

Dziś mniej lubujemy się w zwierciadłach; 
są one przedmiotem niezbędnym w sypialniach 
i ubieralniach, ale w salonach ustępują miejsca 
obrazom, dopóki kaprys wczechwładnej mody 
nie wyprowadzi ich znowu na pierwsze miejsce.

Gozdawa.

Dusza sufrażystki.
Una Blockley, wojująca sufrażystka stanę­

ła przed sądem, oskarżona o rzucenie bomby 
przez okno w domu ministra. Na szczęście, 
ministra nie było w domu. Bomba nie zrani­
ła nikogo. Mimo to, w imieniu obrażonego 
majestatu prawa, sędzia skazał ją na dwuletnie 
więzienie. Publiczność przyjęła ten wyrok okla­
skami. Una Blockley, ładna, trzydziestoletnia 
panna, o niebieskich oczach idealistki, west­
chnęła rozpacznie i bez słowa zniknęła z oczu 
widzów, aby pójść do więzienia, na które, we­
dług ogólnej opinii, zasłużyła.

Nareszcie Una Blockley dostąpiła męczeń­
stwa, o którem marzyła przez długie miesiące. 
Pragnienie tego męczęństwa zrodziło—się w niej 
wskutek mów w Hyde Park’u, kótre wygłaszała 
sufrażystka agitatorka, o twarzy łagodnej i wło­
sach siwych.

Wyjaśniła ona społeczne, polityczne 
i ekonomiczne warunki niekorzystne dla kobiet 
angielskich, korzystne dla mężczyzn, którzy 
nic nie myślą o ulżeniu doli towarzyszkom 
swego życia. Dlaczego kobieta za swą pracę 
otrzymuje nędzną zapłatę? Jej praca jest tyle 
warta, co praca mężczyzny.

Mężczyźni nie dbają o odpowiednie przy­
gotowanie kobiet do walki o byt. W instytu- 
cyach, które mają nadzór nad zdrowiem i dobro­
bytem mieszkańców, kobiety nie mają swych re­
prezentantek. W więzieniach nadzorcy dozorują 
uwięzione kobiety. Wśród policyi niema kobiet, 
które niepozwoliłyby policyantom obchodzić 
się brutalnie z kobietami. A prawa małżeńskie 
w Anglii, które tak upośledzają kobiety. Cały 
mechanizm praw działa w interesie mężczy­
zny, wytworzony jest przez kolosalny egoizm 
męskiej inteligencyi.

Una Blockley słuchała tych mów z nad- 
zwyczajnem zainteresowaniem, słuchała tej no­
wej ewangelii dla kobiet. Ta ewangelia wyma­
gała poświęcenia się, męczeństwa Ach, cier­
pienie dla dobra ludzkości otacza sławę męczen- 
niczki! Una marzyła o jednej, wielkiej rodzinie 
kobiet, złączonych wspólnem zadaniem, zapa­
lonych, nie mordowanych w tworzeniu lepszego 
życia, zawsze gotowych do ofiary.

Una była córką zamożnego kupca w Wan­
dsworth. Przypomina sobie słowa ojca, kiedy 
dowiedział się, że Una chce zostać sufrażystką. 
Brat również Rrzyjął tę wiadomość szorstko. 
Matka płakała. Mimo to, Una zdecydowała się 
na bicie szyb w oknach wystawowych. D a­

wniej Una czytała wiele biografii sławnych, 
wielkich kobiet: Świętej Teresy, Joanny d ’Arc 
i innych bohaterek. W jej umyśle obrazy tych 
wielkich istnień mieszały się z postaciami femi­
nistek i sufrażystek.

Obecnie w wyobraźni Uny powstaje po­
stać młodej dziewczyny, pięknej, wymownej 
oratorki.

Wypowiada ona mowę na skwerze Trafal­
gar, otoczona tłumem, dowodzi, że dla ocale­
nia kobiet koniecznem jest prawo głosowania 
kobiet’ Równe prawo wyborcze mężczyzn 
i kobiet—oto początek wielkiej, dobroczynnej 
rewolucyi. Kobieta będzie uczestniczyła w pra­
cy parlamentarnej, stanie się rzeczywistym, 
o pełnych prawach, obywatelem państwa. Mów­
czyni ukazywała ten obraz przyszłości—głoso­
wania kobiet, władzę wyborczą kobiet, wiele 
innych rzeczy, nawet kobiety na fotelach mini- 
sterjalnych.

Una ujrzała nowe horyzonty, marzyła. 
Była młoda, niedoświadczona, niezbyt oczytana, 
miała wielkie serce i łatwość oddawania się 
wrażeniom.

Cóż warte były banalne ambicye przed­
stawicielek jej płci, wobec tycn wielkich zadań, 
ukazywanych kobietom przez sufrażystki. Na 
scenie życia zaczął się odgrywać wielki dramat 
zniesienia niewolnictwa kobiet, oświecenia i pod­
niesienia poziomu życia większej części ludz­
kości. Una Blockley została członkiem stowa­
rzyszenia wojujących sufrażystek.

Podczas swego nawiejatu usiłowała stać 
się odważną, chociaż rozumiała, że odwaga za­
leży od temperamentu, instyktu i nie można 
jej nabyć. Była w tłumie kobiet, które usiło­
wały gwałtem utorować sobie drogę do izby 
gmin i widzieć się z ministrem. Policya rozbiła 
też tłum kobiecy na drobne grupy. Zdarzyła 
się straszna chwila, kiedy Una Blockley pozo­
stała sama. Ogarnęła ją trwoga i uciekła. 
„Tchórz, tchórz"!—szeptała wówczas do siebie, 
kiedy znalazła się w schronieniu, wolna od prze­
śladowań policyi. Wkrótce potem delegowano 
ją do rozbijania wystaw sklepowych. Pew ne­
go zimowego popołudnia, wśród mgły otulają­
cej Londyn, Uńa Blockley z młotkiem ukrytym 
w mufce oczekiwała chwili, w której miał przez 
zwierzchność sufrażystek być wydany rozkaz. 
Stała przed eleganckim sklepem, udając wiel­
kie zainteresowanie rękawiczkami i bielizną 
rozłożoną w oknie wystawowem, spoglądając 
co chwila na zegar w sklepie. Zaledwie wybi­
ła godzina szósta, Una pochwyciwszy nerwowo 
młotek, uderzyła nim silnie w okno wystawy 
sklepowej, uderzyła ponownie, poraź trzeci, wresz­
cie zrobiła wielki otwór w kształcie gwiazdy. Obu­
rzony, rozgniewany tłnm mężczyzn otoczył ją, 
wołano policyi. Una stała jakby sparaliżowana 
nie mogąc zrobić jednego kroku. Nagle ktoś 
wepchnął ją do dorożki, ocalając z niebezpie­
czeństwa. Nieznajomy mężczyzna, który ją 
uwiózł z pośród tłumu rozgniewanego, naglił 
dorożkarza do pośpiechu. Una uczuła, że win­
ną jest wdzięczność temu mężczyźnie za po­
moc i uratowanie od uwięzienia, chociaż cały 
ogół męzki był dlań nienawistny.

Ochłonąwszy ze wzruszenia, Una zapy 
tała łagodnie swego towarzysza:

— Wybacz pan, dokąd jedziemy? 
Nieznajomy spojrzał na nią ze zdziwie­

niem, myśląc, że Una dotychczas jeszcze nie 
oprzytomniała.

(d. n.)

W ystawa drobiu 1 3 ,1 4 ,1 5 ,1 6  listopada 
w  Dolinie Szwajcarskiej.

W Dolinie Szwajcarskiej tym razem roz­
siądzie się piękne ptactwo, które dobre go­
spodynie nadeślą niezawodnie bardzo licznie.

Pożądane są nietylko okazy, ale i wszel­
kie przetwory, półgęski, konserwy, pasztety 
i t. p.

Wszelkich informacyi udziela Biuro Tow. 
Z. Ziemianek. Kopernika 14. Warszawa.

W szystkie firmy proszone są o wczesne 
zamówienie miejsc do katalogu.

Pytania i odpowiedzi 
w dziale gospodarstwa wiejskiego.

Późne lęg i.
Pyt. 7 8 . Czy m ożna się spodziewać dobrych 

rezultatów z późnych lęgów lipcowych. (Kaczki, 
kury, indyki)?

Ss.
Odp. Najgorsze lęgi bywają zazwyczaj w Czer­

wcu i w Lipcu, drób wyczerpany długą nieśnością 
daje jaja słabo zalężone, a upały i burze nie sprzy­
jają rozwojowi piskląt. Natomiast w Sierpniu i W rześ­
niu można z powodzeniem chować indyki i kurczęta 
ale iylko na wypas, bo tak późne lęgi wartości za­
wodowej nie mają, gdyż dojrzałość płciowo opóź­
niona przez bliską ; imę rozwija się dopiero w po­
łowie następnego la 'a  a płodność trwa krótko gdyż 
znowu przeszkadza zbliżające się pierzenie.

M. K.

R ozm iary  podwórza dla drobiu.
Pyt. 7 9 . Jak dużego podw órza trzeba dla 

100 sztuk drobiu? Czy kaczki, kury i gęsi mogą 
być na jednym  podwórku (z sadzawką) czy lepiej 
je rozdzielić? Jak dużego pastwiska potrzeba dla 
50 indyk i ile sztuk drobiu może hodować dro- 
biarka?

Sz.

Odp. Przy ograniczonym w ybiegu liczy się 
zazwyczaj 25 łokci kwadratowych na każdą sztukę 
przyczem najlepiej jest postawić kurnik na środku
1 przez pół lata trzymać drób na jednej połow ie 
przez drugie pół na nas 'ępnej.—Łączenie różnych 
gatunków  drobiu nie jest korzystne, chyba że ży­
wienie może być tak zorganizowane, że drób wza­
jem nie się nie krzywdzi.—Przy tak zwanym inten- 
zywnym system ie amerykańskim można ciaśniej w y­
pełnić podwórze, ale w takich warunkach, trzeba je 
zamiatać przynajmniej raz na tydzień a codzień po-, 
sypywać św ieżym  piaskiem lub popiołem.

Na 50 indyczek potrzeba 1—2 morgów past­
wiska zależnie od jego żywności, przytem  żywienie
2 razy na dzień. Ile sztuk drobiu może obrządzić 
jedna drobiarka, to zależy od urządzenia kurników 
kuchni, wylęgania, a także od dobrego zarządu jej 
pracą. Przy dobrej organizacyi jedna drobiarka 
z  dobrą pomocnicą do pasienia i stróżem raz na
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tydzienń do wywiezienia nawozu może obrządzić 
1000 — 1500 sztuk, przy złej organizacyi dziesiątej 
części w porządku nie utrzyma.

Ssreńsk. M. Karczewska.

Kurs koronki Irlandzkiej.
W szy s tk ie  o b ja śn ie n ia  co d o  g ru b o śc i s z y ­

de łk a , n u m eru  nici, Sz. p an ie  zn a jd ą  w  zeszycie  
pierw szym  koronki Ir la d zk ie j. P . M arya Skro- 
dzk a , k tó ra  n ad zw y cza j s ta ra n n ie  op racow ała  c a ­
ło ść  z e sz y tu , n ie  szczęd z iła  n a jd ro b n ie jsz y c h  
in fo rm acy i, k tó re  są  n iezb ę d n e .

P ie rw sz y  Z e sz y t m a w ie lk ie  pow o d zen ie , 
tak , że  b ęd z ie m y  m usie li n iebaw em  p o w tó rzy ć  
nak ład , d ruku jąc  Z e s z y t d ru g i, d o p e łn ia jący  
ca łośc i.

N a jw id o czn ie j te g o  ro d za ju  w ydaw n ictw o  
m u s ia ło  b y ć  w ie lką  p o trzeb ą , sk o ro  liczne  z a ­
p o trz e b o w a n ia  ch ło n ą  n ak ład .

A d m is tracy a  „Naszego D o m u " Z g o d a  1, 
w y sy ła  p rze sy łk ą  Z e sz y ty  za  p rzy s łan iem  80 
kop . m arkam i w  liśc ie . r.

Odpowiedzi od Redakcyi.
P. Ossow. Odebraliśmy, zużytkujemy. Pa­

ro tygodniowa nieobecność jest przyczyną opóźnie­
nia. Dziękujemy i prosimy o ciągłość we współ 
pracy.

P. I. Bobrow... Do Katolickiego Związku 
służących Erywańska 14. Przewodnicząca p. H ele­
na Zaborowska. Numery wysłane.

P. IVandzie Srednickiej. N iech Pani wypi­
sze w naszej Administracyi „Nasz Dom podręcznik 
praktyczny, gospodarczo-społeczny dla kobiety 
polskiej (cena 1 rb.) znajdzie tam Pani wszystkie 
informacye, dotyczące podręczników w dziale 
pszczelarstwa i ogrodnictwa, o które Pani cho­
dzi.

,Polca z  Ukrainy"... A więc, tak. Jest to 
wprawdzie tajem nica, ale skoro ją pani sąma odkry­
ła—potwierdzamy, prosząc o dyskrecyę na ten temat.

.M usiało się życie dobrze układać temu, 
kto pisze odpowiedzi, że tak jasnym okiem po- 
trzy na wszystko" — pisze nam pani. Dobrze się 
układało. A czy niema ran niezgojonych, łez nigdy 
nie wyschniętych?... tego powiedzieć niechce, ten, 
kto pisze odpowiedzi... Natomiast powiedzieć może, 
że pracę, miłował nad wrzystkie miłowania i, że 
w edle sił służyć pragnie do końca dni tym sprawom, 
które są nam wszystkim myślącym, tak jak pisze 
„polka z Ukrainy" najdroższe a, które podyktow a­
ły list bardzo nam drogi.

Jes t pani tak młodziutką, że wszystko zwal­
czyć i zwyciężyć pani potrafi, zwłaszcza, że praca 
nad doskonaleniem  się nie jest już pani obcą.

List pani chowamy do „skarbca11 naszego, nie 
dla tego, że w nim tak dużo pochwalnych słów 
i dla pisma i dla „Naszej H eli“ i dla „odpowiedzi" 
ale dla tego, że do serca pani trafiły żywo wyrazy: 
„polka, pow inna zawsze wiedzieć jakiego narodu 
jest córką i z tern się liczyć na każdym kroku" i że, 
w ślad za tern pisze pani: „Ja ahcę pracować, chcę 
coś zrobić dla naszego kraju". N iech będzie 
błogosław ione środowisko, które wyda,e takie m ło­
de pokolenie! A to, że chwilowo zamiast ślęczyć 
nad książką, nabiera pani sił harcując konno po 
stepach ukraińskich z braćmi „w pięcioro" — to d o ­
skonale. Wróci pani do pracy tem chętniejsza. 
A  w ielkje obszary nauczą panią ogarnienia wielkich

/CK.Ó) P 0 3 T Ę .P  o cz rjtr"5

M-me Mercere
Cechowa Szkoła Kroju i Szycia egzystująca lat 25.

Kursy krawieczyzny i bielizny, z prawami. Świeżo sprowadzony 
System kroju sposobem  modelowania „Moulage" wykładany w sze­
rokim zakresie. Udoskonala w pasowaniu i upięciach. Na żąda­

nie programy gratis. Przy szkole pensyonat.

W a r s z a w a ,  N o w y - Ś w i a t  JVs 4 2 .

spraw lotnym okiem i zmaleją wtedy drobne
przeciwności. Jak  się pani na tych stepach na­
słucha szumu wichrów, jak słońce spraży, bu­
rza i pioruny schwycą znienacka, to potem już
ani ten „zgrzyt piły" ani „stuknięcie drzwiami" nie
wstrząsną pani organizmem. Bo to są pyły, którym 
nie można dać mocy nad sobą.

Silna i  zdrowa będzie pani nauczała te 
dzieci, które pani kocha, których tyle nie umie czy­
tać po polsku i czeka na pracę takich dzielnych pa­
nien, jak ta, której list chowamy. Kto pani napę­
dził myśli o suchotach?.

Ma pani troskliwą matkę, czyż pozw oliłaby Pani 
„z wichrem ukraińskim puszczać się w zawody ", gdyby 
lekarze znaleźli niezdrowe płuca. To wykluczono, niech 
Pani nie myśli o śmierci,która kiedyś przyjść musi, ale 
którą poprzedzić winno życie piękne i pożyteczne.

Pisać się powinno ...ny.
Listu następnego czekamy z upragnieniem.
P. Pietrzaka. Kartę odsyłam y p. Karczewskiej.
P. B. N. jedno pytanie posyłam y p, Naga- 

yow i—drugie p. Karczewskiej.
P. Z. Kucz. Jedno z pierwszych prac po 

powrocie z urlopu p. Garbińskiej będą monogramy 
dla Sz. Pani.

P. E. Uziemblo. List Pani posyłamy p. Kar­
czewskiej.

P. B. Piotr. Adresy szkół w Krakowie da­
waliśmy dokładne w całym szeregu num erów „ Na­
szego Domu". Niech Pani je przejrzy. Kraków— 
wystarcza. Nie wiemy o którą szkolę chodzi.

Czytelniczce. Niech Pani napisze wpierw: 
Kursy imienia Boronieckiego w Krakowie, sekretar­
ka p. Tomaszewska. Objaśnienia nadeślą. Życzymy 
pow odzenia w prac}!

P. W. z  Antopola. W dziale „wskazówek 
praktycznych" znajdzie Pani odpowiedź. W książce 
„Nasz Dom", która w naszej Adminrstracyi kosztu­
je 1 rb. są wszystkie te przepisy.

P. B. Rycht. List w ysłany do p. Gałeckiej 
Nowogrodzka 39.

Solidnej Czytelniczce, radzimy stworzyć 
własną modę, a w ięc nosić takie kołnierze jakie są 
dla niej samej w ygodne i dobrze ją ubierają.

„Nic straszniejszego jak pokazywanie szyi po­
marszczonej i żółtej"—mówi Pani i ma zupełną słu­
szność. D latego niech Pani nosi albo tiulowe szy j­
ki, albo w prost wysokie kołnierze, bez w zględu na 
jakie kolwiek zalecenia mody.

Amatorce ogrodnictwa odpowie p. Nagay.
P. Jadwidze Leszcz... jak będzie zatw ierdzo- 

ny—przyślemy.
P. A. F. E. Jankowskeigo „Sad i ogród 

owocowy" rb. 3. „O gród przy dworze wiejskim" 
rb. 3. 80. S. Karczewski „Główne zasady zakłada­
nie i pielęgnowanie sadów " 30. kop. Troń „O ho­
dowli drzew i krzewów owocowyah" 3. rb. Fr. Go- 
rachke „Ogród wiejski" 60 kop. W szystkie te w ia­
domości, czerpiem y z B ibljograjii Ogrodnictwa, 
kończącego dział ogrodnictwa, opracowanego przez 
p. St. Schonfelda w Naszym Domu, podręczniku 
praktycznym, gospowarczo-społecznym dla kobiety 
polskiej, który, dla naszych czytelniczek kosztuje 
tylko 1. rb. Jest tam wskazanych wiele innych 
prac, więc najłatwiej, książkę wypisać w naszej

Świeżo otwarty Magazyn

l a i
W ład ysław  W ojciechow ski

poleca ostatnie nowości PARYSKIE. 
M a zo w ie ck a  1 

telefon 292-10.
Z wysokiem poważaniem

W ła d y s ła w  W  o j Ciechowski,
b. krojczy firmy „Bogusław Herse".

OSOBA INTELIGENTNA w średnim w ie­
ku, obeznana z zarządem większych domów, umie­
jąca szyć, zna dobrze język niemiecki, poszukuje 
odpowiedniej posady.

Oferty proszę do „Naszego Domu" dla Po- 
znanianki.

Inform acya.
P. H enrykowi G. Dla konserwacyi 

zębów młodzieży szkolnej najracyonalniej- 
szym okazał się „Tlenol" (krem, proszek 
i płyn), preparat, sporządzony ściśle wed­
ług przepisów dr. Napoleona Cybulskiego, 
prof. Wszechnicy Jagielońskiej. Dbać na­
leży bardzo o zęby, gdyż są one podstawą 
zdrowia.

Administracyi i za rubla, zdobyć mnóstwo informacyi 
potrzebnych w każdym domu.

Pani Maryi Zawisł... Zamiast odpowiedzi 
na opisaną przez łaskawą Panią historyę — przyta­
czamy piękny wiersz, naszego poety-mędrca Jana 
Lemańskiego, który, na ten właśnie temat, mówi 
tak:

Choć mię źle sądzić jesteście skorzy,
Nic mi opinią złą nie zrobicie:
Wobec strzał waszych trwam niezdobyci e — 
Tem, iż sam siebie sądzę najgorzej.

Tą jestem mocny prawdą niezbicie:
Wy na mnie z gniewu będziecie chorzy,
Sąd wasz mnie wcale nie upokorzy,
A wy pazury na mnie stępicie.

Gdy bliźni moi nad tem się biedzą,
By mię utopić w grzechów  otchłani;
G dy mię, jak może, każdy z nich gani:

Ja jestem  mocny radosną wiedzą,
Że moi bliźni, bliźni kochani 
Najgorszej rzeczy o mnie nie wiedzą.
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P. L. Bielskiej. Numery wysłane. Nie do­
brze rozumiemy. Jeżeli to chodzi o tak zwany 
bombak to na Kopernika 14 w sklepie przemysłu 
ludowego Tow. Z. Ziemianek. Jeżeli o coś innego 
to sklep Makowskiego, Mazowiecka 20. Za tyle 
uprzejmych i pełnych uznania wyrazów dziękujemy.

P. J . Białeckiemu. Zupełną słuszność ma 
Sz. Pan. Sprawdzim y i natychm iast odpiszemy,
może jeszcze przed zamknięciem bieżącego numeru.

P. T. M. P. Nagay odpisze. My dziękujemy 
za wyrazy, które zuiewalają do tern gorliwszej 
pracy.

Pannie Marcie Parno... A wie Pani, że w P a­
ryżu powstał „związek optym istów ", tak  już pessy-
mizm obrzydł widocznie ludziom. Zapewne że n ie ­
ma czego się cieszyć, ale czy rozpacz może być 
punktem  wyjścia dla jakiejkolwiek sytuacyi? Nigdy. 
R a d zić  nie rozpaczać, oto co ma do zrobienia czło­
wiek na tej ziemi.

Pannie Z o fii  Urban... „Nie może być do­
brem dla pojedyńczej pszczoły, co nie jest dobrem  
dla całego u la“... tak powiedział ktoś mądry. Więc... 
tego rodzaju m ałżeństwo, które wykraczą w za sa ­
dniczym  założeniu—przeciw dobru sprawy ogólnej 
nie może przynieść i Pani szczęścia. To nasze zda­
nie, o k tóre Pani pyta.

,Secudzie*. Nie radzimy! Najbardziej sta­
nowczo nie radzimy i nie zachęcam y do opuszcza­
nia wsi. Jakto? Zajmuje się Pani „całym gospo­
darstwem kobiecem, ochronką", dużo Pani czyta 
i u tyskuje na brak zajęcia?

Albo Pani robi to niedokładnie i d latego du­
żo czasu zostaje, albo projekt jest trochę kaprysem. 
My na tę sprawę zapatrujem y się tak, co zresztą 
niejednokrotnie mieliśmy sposobność omawiać już 
na tern miejscu.

Na wsi jest dużo do roboty i kto chce może 
pracować niesłychanie pożytecznie, Panny ze wsi, 
przeniesione na bruk miejski, jak rośliny przesadzo­
ne w inny grunt, muszą to odchorować. Zmiana 
warunków musi oddziałać źle i na fizyczny i m oral­
ny ich stan—niezawodnie. Więc czy nie szkoda na 
to sił i czasu, jeśli nie ma gwałtownej potrzeby?

Chce Pani zrobić próbę, czy potrafi sama na 
siebie zarobić? A czyż nie zarabia Pani pracą na 
wsi w gospodarstw ie? Jeżeli się Pani nazbyt wy­
ręcza—oddalić gospodynię a jej pensyę brać sobie. 
Zarobek już gotowy. Albo podwoić starania o pro­

duktywność gospodarstw a, rozwinąć dział jakiś od ­
pow iedni do w arunków danej miejscowości i... kwe- 
stya będzie rozwiązana.

Miasto niechce i niepotrzebuje panien ze wsi. 
Miasto pow ażne i dobrze myślące pragnie, aby na 
wsi rosły w siłę m łode obyw atelki, których zadania 
są ważniejsze, pod wielom a względam i, od jakiejś ich 
dorywczej, zarobkowej, codziennej pracy w mieście. 
Specyalnie nie jest Pani przygotowana do żadnej ro­
boty, a to co Pani umie, w łaśnie nie zdałoby się na nic 
w Warszawie, bo ani do zarządu domem, ani do ochrony 
Pani nie pójdzie. Co zostaje? Biuro, administracya... 
Czy Pani sądzi że to lekkie? Więc skoro nas Pani 
o radę pyta, radzimy tak: Rozwinąć energię w pracy  
na wsi i dziękować a chwalić Pana Boga, że dał tę 
niezależność, której Pani dziś niedocenia, ale która 
jest nieoszacowańa. Widać z listu, że nie czeka Pa­
ni „na męża" że lubi Pani pracę, że ma Pani w yż­
sze i lepsze aspiracye, szkoda, aby z tego w szyst­
k iego w łaśnie nie korzystała wieś. W ytrwać 
w zapoczątkowanej pracy—to nasze życzenie.

P. Z Moraczew. Kartę posłaliśmy do pra­
cowni p. Gałeckiaj. Nowogrodzka 39. Formę 
wyślą.

P. B. Bug... Kartę wysyłamy

K o n ie c  d z ia łu  r e d a k c y jn e g o .

Treść N-ru j i .—Bezrobocie w Łodzi.—Bar­
bara Tryźnianka—powieść przez Maryę Rodzewiczów- 
nę.—VII M iędzynarodowy kongres dla praw kobie­
cych.- Nasza H ela.—Co robią Lwowianki.—Z powo­
du dziejów mężczyzny.—W spomnienia z podróży do 
Indyi.—Potrzeba dobrych napraw iaczek wykwintnej 
bielizny.—Trzy prośby do Czytelniczek.

M ody.—Roboty ręczne.—Co to jest szyk.
W ychowanka—powieść przez Heronima Rovet- 

ta .—Szkoła dla kucharek.—Znaczenie i hystorya zw ier­
ciadła.—Dusza sufrażystki.—W ystawa drobiu 13, 14, 
15, 16 listopada w Dolinie Szwajcarskiej.—Pytania 
i odpowiedzi w dziale gospodarstw a w iejskiego.— 
Kurs Koronki Irlandzkiej. Odpowiedzi od Redakcyi. 
Z dziedziny kosm etyki.—Ogłoszenia.

N a okładce: Wskazówki praktyczne.—Ogło­
szenia.

Z dziedziny kosmetyki.
Idzie. Kosmetyka, idąc wciąż z postępem, 

przyswajając sobie najnowsze zdobycze nauk przy­
rodniczych, doszła już do tak wspaniałych rezultatów, 
że cerę twarzy można wybielić, bez uciekania się 
do różnych bielideł suchych lub mokrych, które, jak 
dotąd, nie w ybielały, lecz pobielały skórę która po 
umyciu nanowo przestaw ała być białą. Ten nowy 
w śpaniały w pomyśle środek, który zrobi zupełny 
przewrót w kosmetyce, nazywa się Juvenia, w po­
staci białego pudru. Pudru Juvenia  nie używa się 
na dzień, lecz wyłącznie na noc, a jeśli to  możliwe, 
na godzinę przed ułożeniem się do snu. Przede- 
wszystkiem twarz, szyję, a nawet ramiona, jeżeli 
potrzeba je wybielić — należy namaścić kremem 
A barid  i dość silnie wetrzeć w skórę, i gdy jeszcze 
krem nie wysechł, zapudrować pudrem  Juxenia, na­
branym na kaw ałek wały, która lepiej rozprowadza, 
aniżeli puszek łabędzi. Pudrow ać trzeba trochę 
grubszą warstewką, aniżeli zwykłym pudrem . Otóż 
ten  puder Juvenia  na podkładzie Abaridu  ma włas­
ność naturalnego wybielania skóry, co już po paru 
tygodniach codziennego użycia będzie można zau­
ważyć. Rano trzeba się myć w letniej wodzie Ot- 
rąbkami abaridowemi bez mydła i jeśli twarz przy­
wykła do pudru, zapudrować, ale tylko pudrem Aba­
rid. Innych pudrów  nie używać, gdyż zawierają 
przym ieszkf bizm utu lub blejwajsu, które to dodatki 
zepsują napew no to, co puder Juvenia  naprawił. 
Gdy cera się zupełnie wybieli, przestać używania 
pudru Juvenia  codziennie, lecz jeden raz w tygodniu 
wystarczy, a poprzestać na samym Abarid&ie, który 
konserwuje cerę i zabezpiecza od wszelkich wyrzu­
tów i szpetności cery.

Żabuni. Opaleniznę, piegi, plamy i pręgi na 
szyi usuw a radykalnie i szybko Preciosa  nie spra­
wiając jak inne środki zaognień skóry. Włosy ciem­
ne pięknie rozjaśni płyn Helia dając naturalny od­
cień kasztanowaty lub złoto blond, Helia nie kruszy 
włosów i jest zupełnie nieszkodliwą.

Maryni. W ypadanie włosów pow strzym a Te- 
łral Tissota, a w razach uporczywych Salvol. O d­
ciski zginą natychm iast przy użyciu środka zwane­
go Cornil. Zbyteczne włosy usunie Epil Max.

Do W szystkich. Środki te mają na składzie 
firmy: „Perfection“ Szpitalna 10 i Paszkow ski M ar­
szałkowska 109 oraz Nowo-Senatorska 2, w Łodzi 
Spiess, w Wilnie Grużewski, we Lwowie Paw łow ­
sk i w Krakowie M iklaszewski. Na kopertach nale­
ży dopisać: „D zia ł Kosmetyczny*.

Telimena.K A Ż D A  GOSPODYNI,
POWINNA GOTOWAĆ i PRASOWAĆ TYLKO NA GAZIE!

T ysiące  kuchen  i ż e laz ek  gazow ych w użyciu!

D B A J Ą C A  o  H Y G I E N Ę ,  
OSZCZĘDNOŚ Ć i W Y G O D Ę

SPRZEDAŻ w SKLEPACH: M a r s z a ł k o w s k a  36
PI. S w .  A l e k s a n d r a  8 
Dz ika  2 8

S - t o  J e r s k a  22  
C h ł o d n a  39A T a r g o w a  3 0

W A R U N K I  P R E N U M E R A T Y :
PR E N U M E R A T A  W Y N O SI 

w W arsz a w ie :
K w a r t a l n i e  rb . 1 k. 25
r o c z n i e  rb .  5 k. —
ca o d n o sze n ie  do d o m u ............................ k. 10
cm iana a d r e s n .................................................. k. 15

Z p rz e sy łk ą  pocztow ą:

k w a r ta ln ie  . . . . . . . . . .  rb . 1 k. 50
r o c z n i e  rb .  6 k. —
W e w sz y s tk ic h  p a ń s tw a c h  zw iązk u  p o c z to ­
w ego k w a r t a l n i e ..................................... rb  1 k. 60

P R E N U M E R A T A  W K R A K O W IE : 
k w a rta ln ie  k o r . 4, ro c z n ie  k o r . 16.

W G A LIC Y I I A U S T R Y I: 
k w a r ta ln ie  k o r . 4.40, ro c z n ie  k o r . 17.00. 
Z m ian a  a d re s u  40 h a l.

CENY O G Ł O SZ E Ń :

Z a  w ie rsz  p e ti tu  je d n o sz p a lto w y  ln b  jeg o  
m ie jsce  n a  s t ro n ie  z e w n ę trz n e j ok ład k i 
kop . 20, na  w e w n ę trz n e j kop. 15. W  te k śc ie  

kop. 30. I s t ro n a  o k ład k i k o p  40.

R td a k ty a  i Adm inU tracya w W a rsto w it, Zgoda 1. T e le fo n  R ed ak cy i 80.75, A d m in is tra c y i 73.22. R e d a k to rk a  p rzy jm u je  In te re s a n tó w  od g odziny  5-tej do 7-ej 
c o d z ien n ie  o p ró cz  p o n ied z ia łk ó w . F il ia  w Ł odzi, u lic a  P io trk o w sk a  81, te le fo n  12.00, firm a „Prom ień*4. R tp rtu tu ta eya  na  Galicyą: K rak ó w , n l. B o n e ro w sk a  12. F i l ia  w e L w ow ie ,

n l. L e o n a  S a p ieh y  2. A gencya  w  P o z n a n in : K s ię g a rn ia  św . W o jc iech a .
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